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ANTONI W A R O N SK I

TECH NIK  fkłRNJCZF, RZĘDNIK KOP „MICHAŁ" NA GÓR 
NYM ŚLĄSK U, CZŁONEK OCHOTNICZEJ STRAŻY

POŻARNEJ w  CZELADZI
Z-liKlil śmiercią tragiczną dniu 23. 7. br., przeżywszy lat 24.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ui. 
Bytomskiej 1. 78, do kościoła parafialnego w Czeladzi, a następnie 
na eweąt&rz miejscowy odbędzie sięW e wtorek dnia 25. 7. br. o go- 
dziijje 17.30. . oe

Nabożeństwo żałobne odprawione zpstanie w środę dnia żf>7. br. 
o grul z- 8 rano, o czym zawiadamiają pogrążeni w smutku

RODZICE BRACIA I RODZINA.
'..'tCjf.A- CV >««?/• ‘

Inżynier ZENON GOETZEN
SZ E F ODDZIAŁU PARRY KI ,śW IA T O W IT " ZJEDNOCZO­
NYCH z a k ł a d ó w  g ó r n i  c z o  - h u t n i c z y c h  

„MODKZEJÓW - H A N T K E M
zmarł 23 jipc-a 1939 r.

W  Zrńarjym tracimy cenionego pracownika i zacnego kolegę.
DYREK CJA I PRACOWNICY  

Z JE D Ń . ZAKŁADÓW G Ó R.-H UT. 
,MODRZĘJ ÓW-H ANTK E“

Miliard funtów szterlingów za pokoi?
fieemiit ludson za piecami Chamberlaina rozmawiał z Wohitatem

W iee in tn UOSO.N

LONDYN. 24, 7. Przed dw om a d n iam i 
News C h ro n ic ie ' p izym ósM  1 se n sa c y jn ą  
w iadom ość, iż za k u bsan rj -.ot le ja ln y e h  »oł 
P a ry ża  i L ondynu  rozw ażan a  jes t m yśl za 
p ro p o n o w a n ia  N iem com  pom ocy gospodai' 
tz e j w zam ian  za w yrzeczen ie  się idei w oj­
ny i rozb ro jen ie .

Pom oc ta  m ia łab y  sit; w edług d z ie ln i ­
ka w yrazić  fan tasty czn ą  sum ą m ilia rd a  
JuntOw szterlingów .

Dziś dop iero  o kaza ło  sit; żc p ro jek t Jen 
w obec dr. W oh lln fa  W ysunął członek rządu  
••ryty juk lego w ieenP n ste r h an d lu  zag ra - 
aicznego R obert H udson, k tó ry  naw iasem  
utów iąc. baw ił n ied aw n o  w W arszaw ie .

Z łożył on w obec p racy  w y ja śn ien ia  u- 
sp ra w ie d liw ia ją c  sit;, iż  „ ro zm aw ia ł z d r. 
W o h ita tem  n a jzu p e łn ie j p ry w a tn ie , T reść 
rozm ow y zosta ła  w p ra s ie  zn ieksz ta łcona  
T o  co pow iedzia ł dr, W o h lta to w i og ran icza  
ło  sit; jed y n ie  tło tw ierd zen ia , że gdyby 
N iem cy  z rezygnow ały  ze zb ro jeń . A nglia 
m ogłaby  im  u dz ie lić  pom ocy  gospodarczej. 
H udson  ża d n e j sum y, a ty m  b a rd z ie j sum y 
m ilia rd a  fun tów  n ie  w y m ien ia ł. O baj z d r 
W o h ita tem  doszli do p rzek o n an ia , że było 
by to n je  złe ro zw iązan ie  obecnej sy tu a c ji 
t m ogłoby p rzyw róc ić  n o rm a lc e  s to su n k i 
m iędzy  n a ro d a m i1.

Min. H udson , p o d k re ś la ją c  ra z  jeszcze 
że m ó w ił n a jz u p e łn ie j p ry w a tn ie , tw ie rd z i 
iż  o sob iśc ie  uw aża p lan  lego rodza ju  za 
re a ln y '.

Wręcz przeciwne?*' zdania sa kala 
pali tyczne i prasa k-'rp uważają, że 
projekty poruszone w rozmowie Hud- 
eona z Wohitatem, są absurdalne i 
nie nadajac# si« do dysk>isj;.

D z i e n n i k i  p o d k r ę c a j ą  ?  n a c i s k i e m  
że Hudson, jako członek rządu, nawet 
w-prywatnym  charakterze nie miał 
prawa prowadzić ra/mowy u i takie 
tematy.

Niektóre dzienniki twierdzą że 
Hudson jest obecnie skompromitowa­
ny i nienawidzony, czy nie będzie mu 
siał zrzec się swego stanowiska w rzą­
dzie,

„Daily Espres“ zy.mjeszcza daleko 
obszerniejszą rozmowę /  min Hudso 
nem, który przedstawicielowi tego p i­
enia ujawnił cały plan rozwinięty w 
rozmowie z dyr. Wohitatem alwjer-

p. Wohltat oświadczył mi, że zaró­
wno on, .jak i inne wysoko postaw;o 
ne osobistości w Njemczoeh uwaMją, 
iż międzynarodowa sytuacja pomiędzy 
W. Brytanią i Niemcami nigdy nie 
była bardziej niebezpieczna. Obawiaj 
się on bardzo eksplozji gdy po przy­
byciu do Londyńu uświadomi} on s°- 
bie o usztywnieniu się stanowiska r.a 
rodu brytyjskiego. Ta ^wiadomość je­
szcze wzmocniła jego pogląd- P, Wolil- 
tat usiłował wyjaśnić, że niezależnie 
i d tego, czy wojnę wywoła Gdańsk 
tem spór jest jedynie symptomem cze

goś daleko szerszego zawartego w za­
gadnieniu gdańskim. P. Wohltat z 
wielkim żalem stwierdził tę niebezpie­
czną sytuację albowiem był on przek*> 
nany, że z chwilą gdyby trudności po 
lityczne zostały usunięte z dro<ń, to 
powszechny dobrobyt powróciłby na 
całym świecie. Ja ze swej strony - -  
oświadczył min- Hudson — powiedzia 
łem p. Wohltatowi, że W. Brytania 
nigdy nie zgodzi się odstąpić które j­
kolwiek ze swych posiadłości zamor­
skich. Powiedziałem, że W. Brytania 
nigdy nje zgodzi się'na jakiekolwiek 
porozumienie, które by zawierało żą­
dania zwrotu, czy to niemieckich, 
czy innych terytoriów mandatowych. 
Ale razem omawiając techniczne moż­
liwości opanowania i usunięcia tych 
trudności wypracowaliśmy plan z na  
stępujących punktów:

1 )  o św iadczone zostan ie  kancle rzow i 
H itle ro w i, że W . B ry ta n ia  i je j so juszn icy  
p rzec iw s taw ia ją  się k ażd e j p ró b ie  d om ino  
w a n ią  n a d  E u ro p ą  s ’lą ;

2) jeś li k an c le rz  IH ller godzi się pow ró  
cić na  drogę p o k o ju  i n eg o c ja ji d yp lom a­
tycznych , to  w ów czas W . B ry ta n ia  5 je j so 
ju szn icy  p o s ta ra ją  s ię  o to , aby Niem-.y 
po* tak tow ane były sp raw ied liw ie  i o trzy m a

ły  dostęp  dc  surow ców ;
3) d la  p rze jśc ia  z obecnej stopy  w ojen 

Hej. w k tó re j p ra w ie  cały  p rzem ysł n icm ief 
k i jest za ję ty ' d la  ccłów  w ojskow ych  na ro* 
w ój p rzem ysłu  pokojow ego N iem com  udzis 
lo tta  by łaby  pom oc;

4) p rzy jazn a  w sp ó łp raca  zapew n iona  
zosta łaby  na  ry n k a c h  św ia tow ych  pom ię­
dzy W  B ry tan ią , N iem cam i i in n y m i wteł 
iiim i k ra ja m i p rzem ysłow ym i;

5) N iem cy zgodziłyby się na ogran.oze­
n ie  zb ro jeń , o ile  r i c  na  fak tyczne rozbr® 
jen ie  oraz n a  w y co fan ie  się  z  Czech.

K redy ty  pożyczkow e, n iezbędne dla te ­
go p lan u  n ie  b y łyby  zaciągn ię te  jedyn ie  w . 
W . B ry tan ii, Inne  k ra je  by łyby  rów nież  za 
p roszone do w zięcia  u dz ia łu  w  te j pożycz­
ce i n ie  ulega w ątp liw ośc i, ie  chętnie uczy 
n iłyby  to . je ś lib y  p okó j św ia tow y  został za 
pew jiiony , zam ia s t w o jty  w szechśw iatow ej

Po trudzie znoju, 
Gdyś słaby, lichy, 

Szukasz napoiu
Pil piwa Tychy

Polska musi panować
nad swoim swobodnym \ &®zpśec2fiym dostępem do morza

LONDYN, 24. 7. P A T . B yły m in is te r  
sp raw  zag ran iczn y ch  E d e r .  ogłasza n a  ła ­
n iach  ..S unday  l im e s 1 a r ty k u ł na tem at 
G dańska, o k reś la jąc  tę  sp raw ę  ja k o  zagad­
n ie n ie  s tra teg iczn e . E den  p rzy p o m in a , że 
od czte rnastego  stu lec ia  p rz -z  w i e k i ,  aż 
do dziew ię tnastego  s tu iec ia  w okresie  B is­
m arcka  N iem cy sta le  u s i l ° w ały  u stan o w ić  
sw oje p a n o w a n ie  nad z iem iam i, k tó ry c h  
część w yobraża  dzis ie jsze  -- Pom orze poł 
sk ie . ;

Z dan iem  E d en a  należy  ro z ró żn iać  po­
m iędzy dw om a z a g ą d n ie r ia m i, k tó re  często 
zupe łn ie  m y ln ie  są łączone, a m .a n o w ic .e  
p -un iedz” zag ad n ien iem  ro liV ;ego PCr>-orza

a zag ad n ien iem  W. M iasta  G dańska. Porno 
rze jest i zaw sze było  po lsk ie , o ile chodź ' 
o jego  ludność  i od w ieków  jest p o lsk ie  
tak że  pod  w zględem  sw ej s tru k tu ry  p o li­
tyczne j. E den  p rzy p o m in a , że naw et o fic ja ł 
na s ta ty s ty k a  ludnośc i N iem iec  w t .  1 9 i O  

przyzna ła  w iększość polską na  tych  zie­
m iach .

W łączen ie  ty c h  obszarów  w g ran ice  te 
ry lo riu m  P o lsk i r i e  odby ło  się  przeto  dla 
p rzes łan ek  ekonom icznych  ty lko . N ależy, 
zdan iem  E dena. fak t len  w y raźn ie  p o d k re ­
ślić . P ra w d a  leży w tym  —  pisze Eden — 
żc to  P ru sy  W schodn ie  s tan o w ią  w yspę n ie  
m jeeką , rzucona  na  m orze sło w iań sk ie .

C ały  przeb ieg  h is to r i i  po tw ierdza , ie  
Polska n ic  m oże is tn ieć  bez w łasnego d3- 
stępu do m orza. E den p rzy p o m in a , że w 
ciągu o s ta tn ich  20 ła t R ada  L ig i N arodów  
rozw iąza ła  w ie le  tru d n y c h  kw esty j,' zw iąza 
ry c h  z G dańsk iem . Z ag ad n ien ie  obecne 
jest zag ad n ien iem  czysto stra teg icznym . —  
Podstaw ow e w a ru n k i zo sta ją  n iezm ien ione  

Po lska  m usi p an o w ać  nad  sw oim  swe 
bodnym  i bezpiecznym  dostępem  do m orza. 
G dyby G dańsk został w cielony  do Rzeszy 
n iem ieck ie j, P olska n ie  m ogłaby n ad  tym  
dostępem  w ięcej pan o w ać . Co do te j za­
sadn iczej sp raw y  n ’e m a k o m p ro m isu  —- 
p o d k re ś la  r a  zakończen ie Eder..
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Rozruchy wybuchły w Sewilli
Czy dojdzie do nowej wojny domowej w Hiszpanii

LONDYN. 24. 7. PAT. Korespon 
9eint „Timesa" w Hendaye donosi, iż 
według nadeszłych tam wiadomości 
gen, Yague został resztowany.

W  Sewilli wybuchły poważne roz 
ruchy.

W edług współpracownika .Time- 
sa“ najpoważniejszą sprawą, nad ja ­
ką zastanawia się obecnie gen. F ran­
co, jest wybór premiera. Istnieją rze­
komo kandydaci: m inister spraw  we­
wnętrznych Serrano Sunner oraz hr. 
Jcrdana. Trudność wyboru polega na 
tym. iż wybór jednego lub drugiego z 
tych kandydatów stworzyłby pozory, 
iż gen. Franco jest zwolennikiem F a ­
langi lub jej przeciwnikiem.

W edług krążących pogłosek mini­
ster finansów Apdres Amado i m ini­
ster sprawiedliwości Rodezno pragną 
ustąpić ze swych stanowisk.

PARYŻ, 24. 7- PAT. P rasa  pary- 
Ika bardzo obszernie komentuje osta-

tnie wydarzenia w Hiszpanii. ,,Epo- 
ka“ stwierdza, iż H iszpania w obe­
cnej chwili jest daleka od zjednocze­
n ia  Znaczna cąęść armii i ludnośhi 
jest niezadowolona. Niełaską w jaką 
popadł gen. Queipo de Liano przypisy 
wana jest wpływom Serrano Super,a.

,.L‘Ordre” pisze, iż Queipo de U a -  
no był typowym przedstawicielem kon 
serwatywnych i  monarehistycznyćh e- 
lementów w armii hiszpańskiej. Cha­
rakterystycznym  jest, iż niełaska, z 
:aką spotkali się Quejpe de Liano, na 
stąpiła zaledwie kilka dni po podróży 
włoskiego m inistra spraw zagranicz­
nych Ciano na półwysep iberyjski.

U stąpienie generałów Yague i 
Queipo de Liano niewątpliwie posia­
da duże znaczenie, będąc objawem po­
głębiających się antagonizmów wśród 
różnych odłamów myśli politycznej, 
które wprawdzie nigdy nie znikły zu" 
pełnie, ale w czasie ,wojny domowej

przycichły. Według prasy paryskiej i jawem wyrastających wpływów Ftw 
ostatnie w ydarzenia hiszpańskie są ob- I langi.

Gen. Queipo de Liano grozi
oderwaniem Andaluzji

Sewilli zorganizował przemysł wo­
jenny.

Gen. Queipo dę Liano grozi] po­
nadto, że jeżeli Hiszpania przyłączy, 
się do osi Berlin—Rzym i weźmie a* 
dziaj w ewentualnej wojnie, to ogłosi
■ ■  i ' ■  111 ■ M l i i i '■ ?  I\ 1 I > i  i im i*in ? i ! Ii l i ' i iii m  — —

Gen. Queipo de Liano 
został usunięty ze stano­
wiska dowydcy wojsko­
wego w Andaluzji za 
mowę wygłoszoną w Seę 
willi. Zaznaczył on w 
niej, że H iszpania nie 
może być rządzona przez 
marionetki wojskowe. 

Generał miał niewątpliwie na  myśli 
otoczenie gen. Franco. Żądał on uzna­
nia zasług Andaluzji, gdyż jego zda­
niem, Andaluzja zadecydowała o zwy­
cięstwie gen. Franco przez to, że okręg

Masakra w Dachau
Tragiczny zgon pastora Niemoflera

To co się dzieje w niemieckich obozach 
koncentracyjnych okryte jest krwawa 
mgłą tajemnicy. Nie tylko, że pisać i rnó 
<vić o tym nie wolno.
TYLKO MYŚLENIE NIE JEST KARANE 

Czasami jednak z za drutów kolczastych 
■i palisad dochodzą wieści o  życiu w i ę ż  
n1ów w Dachau.

W ubiegłym tygodniu prasę całego świa 
ta obiegła wiadomość że bohaterski pastor 
Niemoller, który nie uląkł się brunatnego 
teroru i otwarcie głosił prawdę został za­
bity w obozie koncentracyjnym w Dachau 
Oficjalna agercja u'emiecka ,.RNB‘ — za 
przeczyła tej wiadomości.

Komunikat niemiecki twierdził że pastor 
jest wprawdzie chory, ale życiu jego żadne 
niebezpieczeństwo nie zagraża.

Tymczasem okazuje się że niemieckie 
prostowanie było nieprawdziwe. 

rwrT.Sr.FTE NACIITRICHTEN BIURO'

SKŁAMAŁO.
Do Liego przybył ostatnio obszarpany, 

uawpól żywy człowiek. Zgłosił się do pier 
wszego komisariatu policji, gdzie zeznał że 
przed kilku godzinami

UDAŁO MU SIĘ u c ie c , z r z e sz y .
Uciekinierem okazał się były poseł dó : 

parlamentu i burmistrz miasta Duisburg 
w Westfalii dr. Ernst Weitz.

Dr Weitz był człowiekiem Certrum. Nie 
jednokrotnie razem z ministrem Stresse 
mannem jeździł na posiedzenia Ligi NarO 
dów do Genewy. Po dojściu Hitlera do wta 
dzy Weitza aresztowano, jednak po tygo 
dniu gdy podpisał deklarację że więcej nie 
będzie brał udział w życiu politycznym. 
—- wypuszczono go na wolność.

Po zajęciu Czechosłowacji dr. Weitz był 
tak nieostrożny, że wyraził się w grońe 
znajomych sceptycznie o „zwycięstwie' ’fu 
hrera ■ twierdząc że jest to największy

błąd Hitlera,
KTÓREGO SKUTKI BĘDĄ DLA NIEMIEC 

FATALNE.
Tegoż samego dnia Weitza aresztowano. 

W ..Brunatnym Domu' szturmowcy tak go 
zbili że przez 3 tygodnie leżał w szpitalu. 
Gdy przyszedł do siebie — Odwieziono - 
go do Dachau. Na wspomnienie życia oho 
zowego dr. Weitz drży i płacze,
5 MIESIĘCY POBYIU W DACII AU, Z U 

PEŁNIE GO ZŁAMAŁY.
— W ubiegłym tygodniu — mówił dr. 

Weitz —  podczas codziennej zbiórki, pa 
stor Niemoller który stał obok mnie w sze 
regu zasłabł i upadł. Wówczas podbiegł do 
niego szturmowiec. który ze słowam’: 
wstawaj, czarny psie. —

KOPNĄŁ PASTORA AŻ TEN GŁUCHO. 
JĘKNĄŁ.

Gdy - kopnięcie - nie pomogło , do leżącego 
pastora podszedł jeszcze jeden szturrao

wice, który chwycił go za gardło i  dźwig
nął do góry. W tym z szeregu więźniów 
ktoś głośno krzyknął: bandyci! Szturmu 
wiec gwizdnął. Wtedy z wartowni wybie 
gła grupa dozorców

KTÓRA Z MIEJSCA ROZPOCZĘŁA 
MASAKRĘ.

Pałki gumowe i szpicruty zakończona 
ołowianymi kulkami i kolby rewolwerowa 
poszły w ruch. Nieszczęśliwi więźniowie 
rozpoczęli uciekać po dziedzińcu obozo 
wym. co jeszcze bardziej rozwścieczyło 
szturmowcowi 

— Co było dalej n'e wiem — opowiadał 
dr. Weitz — kiedy się ocknąłem, znała* 
złem się n a łóżku szpitalnym. Gdzie — a 
dziwo — lekarze i siostry obchodzili s?ę 
ze mną po ludzku. Razem ze mną na sali 
szpitalnej leżało kilkunastu innych; cięż 
ko rannych więźniów. VY
PASTORA NIEMOLLERA WŚRÓD NICH

NIE BYŁO.
Dopiero na drugi dzień, człowiek która 

mu zawdzięczam wolność powiedział mi 
że pastor Niemoller nie żyje.

Dr. Weitz — po odpoczynku w jednym 
z sanatoriów — ma zamiar napisać pa 
miętnik, który jak powiedział wstrząśnie 
sumieniem świata.

-oOo-
Pies pogryzł chłopca

Wfczoraj. został pogryziony przez psa 
młody chłopiec Czesław Kolasa, zamieszka 
ły w Sosnowcu przy ul- Kaczej 4.

Chłopca opatrzyło pogotowie, a pSem 
co do którego zachodzi' obawa że został prt 
gr\ziońy przez wściekłego psa zaópiekowa 
ły się odpowiednie władze.

ADAM CZEKALSKI

DROGI PODZIEMNE
U )

— To ciekawe, ale jednak nie ob­
ciąża Biernackiego.

— Przeciwnie, obciąża go w całości 
a dlaczego, zaraz to panu wyjaśnię. 
Podczas mojej nieobecności, do poko- 
•*. mojego zachodził właśnie Biernacki 
Mimo, że mnie tu nie by]o zabawił 
kilkanaście minut. .Widział to pan 
Koszelak i nawet w chwili jego wy- 
chodzenia stąd zapytywał, czego tam 
szukał, n& co otrzymał odpowiedź, że 
przychodzi] do mnie w sprawie jak iejś 
informacji. Z tego zatem wynika, że 
skóro Biernacki tu  był, on jeden mógł 
te pieniądze wziąść. Poza tym, pano­
wie Znaleźli u niego tę kwotę.

— Tak, słusznie; wszystko się zga­
dza. Pozwoli pan dyrektor, że spiszę 
proto'kul z nim a następnie przesłu­
cham pana Koszelaka.

Spisywanie tego pierwszego uroto 
ku]u trwało nie dłużej nad pół godzi­
ny. po czym zawezwano Koszelaka,

POW1E3C SENSACYJNA

Potwierdzi] on prawie w całości to, o 
czym mówi] K orf.

— Z całokształtu sprawy widzę — 
powiedzia] komendant po ukończeniu 
śledztwa — że w takowej oskarżony 
Biernacki jest winien. N ikt inny nie 
dopuścił się tego przestępstwa, tylko 
on.

— ł  wcale nie okazał się on taki 
naiwny, na jakiego może wyglądać — 
doda] z uśmiechem Kort.

— Tak. słusznie — przytaknął po-

— Cóż pan teraz z tym przestępcą 
zrobi!

— Odwiozę go do więzienia, a śledź 
two przekażę prokuratorowi.

— Prędko spodziewać się można, 
rozprawy! ,

— Przypuszczam, że niezadługo. 
Sprawa je,st całkowicie wyjaśniona. 
W inny jest, wina udowodniona, dodat 
kowego śledztwa przeprowadzać nie 
trzeba, słowem — wszystko w najlep­

szym porządku. A zatem i rozprawa 
odbędzie się pewnie niedługo.

— Ha, zobaczymy.
Policjant powstał.
— Do zobaczenia się na sprawie 

— pożegnał dyrektora.

— Do widzenia panu-

Policjant wyszedł. K orf usiad] na 
swoim miejscu i zamyślał się na chwi­
lę. Następnie nacisną] dzwonek i kaza] 
poprosić do siebie Koszelaka. Sym­
plicjusz przybiegł drobnym kroczki*™ 
zgięty w połowie, jak  scyzoryk sk ła­
dany.

— Słucham pana naczelnego dy­
rektora.

— » óż, panie Koszelak! Uda]a 
nam się sprawa.

— Całkowicie, panie, naczelny dy­
rektorze.

— Pozbyliśmy się najważniejszego 
przeciwnika. Teraz zatańczymy sobie 
z tą upartą babą. Nie chciała brać nie 
niędzy, gdy jej proponowaliśmy za­
płatę, nie odstanie nic- Byłem już u 
notariusza i Omówiłem sprawę. Do 
pana. riiam zaś prośbę, abyś porozma­
w iał-z chłopami. Wie pan, z którymi. 
O trzym ają pieniądze za swoje grunta 
i Zeznają u notariusza wszystko, cze­
go będziemy od nłeh wymagali... . *

— Słucham- panie naczelny dyrek* 
torze,

— Tylko jpo°* ostrożnia. 
Ja  k d]ugo sprawa liil- i u zakoń­
czona, nie wolno nic ryzykować. Pan 
swój ekwiwalent otrzyma w swoim 
czasie, gdy już się uparanry z t* 
krnąbną babą-

Symplicjusz zgiął się w czworo 
w najniższym ukłonie.

— Dziękuję pokornie panu naczel­
nemu dyrektorowi.

— Pod pozorem choroby możesz 
pan wyjść dzisiaj z biura i porozma­
wiać za świeża z chłopami. Krzywicka 
niczym bronić się już nie może, gdyż 
nie posiada dokumentóów. Ch]opi zaś 
mają za sobą prawo zwyczajowego 
użytkowania tych terenów, zatem — 
chociaż nawet nie posiadają żadnego 
dowodu pisanego — prawo będzie za 
nimi.

Koszelak zgiął się znowu jeszcze 
niżej. 1 •’

— Postaram  się w pełni zadowolić 
pana naczelnego dyrektora,

— N°> więc idź pan tam zaraz.
— J u ż  lecę. panie naczelny 

rektorze-
c n.
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SACHSUN -
ROŚĆ NIEZSODY

między Japoaią i ZSRR
Obc/cny zatarg pomiędzy Japonią 

a Sowietami w sprawie koncesji naf­
towych na sowieckiej części SachaHnu 
nie jest niczym nowym, ani niezwy­
kłym w dziejach tojj wyspy. Rosja za­
interesowała się Sachalijiem już po 
podróży Krusensterna, t. j. po roku 
1805, zrozumiawszy znaczenie strata* 
giczne tej wyspy i rozpoczęła w tym 
okresie kolonizować ią, Formalnie 
„półwysep" Sachalin należał do XIX  
wieku do Chińczyków, faktycznie jed­
nak nikt niesprawowaj władzy nad 
dzikim i niebezpiecznym terytorium.

Pierwsze dyplomatyczne rozmowy 
na temat Sachalinu rozpoczęły się na­
tychmiast po podróży Newelskiego. 
Japończycy proponowali z początku 
podział, potem wykupienie przez nich 
całej wyspy, ale Rosjanie odrzmili 
obydwie propozycje. Przez długi jesz­
cze czas wyspa była formalnie bez 
pańska aż wreszcie w roku 1875 Ja­
ponia „oddała" Rosji c-alą wyspę wza- 
mian za ,,uznanie" suwerenności Ja­
ponii nad wyspami Kurylskimi (Czi- 
•caima).

Wkrótce po wcieleniu Sachaliuu do 
imperium rosyjskiego powstała myśl 
zużytkowania go jako mieisca zesła­
nia dla katorżników- Więziennemu 
reżimowi na Saehalinie zadała eh.s 
wojna rosyjsko-japońska. Japończycy jj 
zajęli całą wyspę, z której dopiero na 
rnocy traktatu w Portsmouth oddali 
część północną Rosji- zrzekając się 
za to odszkodowania w sumie 50 mi­
lionów dolarów

Podczas wojny światowej Japoń­
czycy ,,zainteresowali się ‘ zaniedbaną 
przez Rosjan północną częścią wyspy, 
szukając tam nowych źródeł nafty. 
,W czasie rewolucji rosyjska część wy­
spy przechodziła kilkakrotnie to w 
ręce bolszewików, to ^białych7' aż 
wreszcie w kwietniu 1920 r, Japoń­
czycy zajęli całą wyspę. Japońska ok.i 
pac ja Sachalinn trwała pięć lat. Ja­
pończycy, mimo iż rozpowszechniali 
wówczas wieści o przejściu na zawsze 
całego Sachalinu w ich ręce, nie czuli 
się widocznie zupełnie pewni w pół­
nocnej części wyspy gdyż wszystko, 
co tam robili, miało charakter prowi 
zoryczny. Po długich pertraktacjach 
z Japonią rząd sowiecki, który nie 
chciał się tak łatwo wyrzec spuścizny 
po rządzie carskim zdołał odzyskać 
północną część Sachalinu (w r. 1‘ . 
Wzamian bolszewicy udzielili Jap m- 
czykoin koncesji na eksploatację n il 
ty i węgla na swoim terytorium.

Japońska, koncesja naftowa znaj­
duje się na terenach, które Japończy­
cy  eksploatowali jeszcze podczas oku­
pacji północnej części wyspy. Naj­
większe tereny naftowe znajdują się 
tutaj na wschodnim wybrzeżu wyspy 
pod Oehą, gdzie ciągną się one na 
przestrzeni 400 kim. Druga czynna 
koncesja japońska obejmuje kopalnię 
węgla na zachodnim wybrzeżu wyspy 
w zagłębiu rzeki Due (23 miliony ton 
zapasu). Część południowa wyspy po­
zbawiona jest bogactw naturalnych.

Dla Związku Sowieckiego, rozpo­
rządzającego olbrzymimi zasobami wę­
gla i nafty, bogactwa złóż sachlińskich 
nie odgrywają wielkiej roli w ogólnej

Alfons XIII nie zrzekł s ię  praw do korony
Korespondent specjalny agencji 

Havasa dowiaduje się, że odbyło się w 
Lozanie zebranie delegatów monar­
chistów hiszpańskich, na którym był 
obecny

R. KRÓL ALFONS XIII.
Zadaniem zebrania miało być ustale­
nie stanowiska monarchistów hiszpań­
skich wobec ostatnich wydarzeń w

Hiszpanii. Jeden z delegatów oświad­
czył, że najważniejszą rzeczą jept osta 
teezne
DESYGNOWANIE PRETENDEN­
TA DO TRONU HISZPAŃSKIEGO.

Zgromadzeni odrzucili kandydaturę 
księcia Ksawerego Bourbon Parma o- 
raz księcia Karola Habsburga. Liczni 
delegaci podkreślili, że najodpowied-
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NOWY TRANSATLANTYK PO LSK I W  GDYNI.

W  dnioi 20 bm. tr an sa t lan ty k  .B a to ry '  
p ow raca jąc  i  wycieczki do L o nd y n u  sp o t­
k a ł  w  pob liżu  K openhagi n a jn ow szy  polski 

t r a n sa t lan ty k  M/S C hrobry .  W  chw ili spot 
k a n ia  k a p i t a n o w ie  s ' a lków  w y m ie n i l i  s a ­

lu t ,  a o rk ie s tra  na  p ok ład z ie  . .Batorego'

odegra ła  polski h y m n  na ro do w y .
Na zdjęciu M/S .C h ro b ry '  w idz iany  z 

p o k ład u  .Batorego'. P o d n ies ien ie  b an d e ry  
po lsk ie j  u ? M/S , 'C h rob rym ' nas tąp i  w dn. 

27 bm , w Gdyni

niejszym kandydatem był by ks. 
Asturii.
ALFONS XIII SPRZECIWIŁ SIĘ

e n e r g i c z n i e  t e j  t e z i ę
oświadczając, że nigdy nie zrzekł Bk 
swoich praw do korony i żeks. Asturi 
pov’tnien pierwszy uznać, że Alf on#, 
XI t jest dotąd królem Hiszpanii-

W telegraficznym 
skrócie

PIERWSZY WYPADEK POWIE­
SZENIA PRZESTĘPCY  

W TURCJI
W Stambule wykonano wyrok 

śmierci, wydany na młodego włością* 
nina Mustafa Óghlu Ali. Był to pier­
wszy od 10 lat wypadek publicznego 
stracenia przestępcy w Stambule^ 

Podczas wykonania wyroku na pla­
cu zebrało się około 10.000 widzów. 
Przestępca poniósł śmierć za to, ze 
zamordował rodziców pewnej dziew­
czyny, którzy sprzeciwiali się ślubowi 
córki z mordercą.

PO 5 LATACH ZNALEZIONO 
DALAJ LAMĘ

Czternastym Dalaj Lamą, władcą, 
Tybetu i duchowym przewódcą został 
proklamowany miody pięcioletni svn 
wieśniaka Kokonor. Poszukiwania 
nowego Dalai Lamy trwały 5 lat. Jak 
wiadomo, poprzedni władca Tybetu 
zmarł w roku 1933- Następcę -jego od­
naleźli mnisi i jasnowidze tybetańscy,! 
w Teherasu w prowincji Kokonor,

jWielkie manewry we Włoszech
Milą u f f t a iś  skuteczność wełni błyskawiczne;

Mussolini spędza swe wakacje w 
I kraju rodzinnym, Romami, guzie z 
zapałem oddaje się sportom, przeno­
sząc nad inne pływanie. Od czasu do 
czasu ciszę wakacyjną szefa rządu 
włoskiego przerwie wizyta szefa szta- 

ibu włoskiego, gen. Pa.ria.ni. W długich 
z Bucem rozmowach ustala się plariv 

'manewrów, które, w tym roku objęły 
j  teren dość rozległy od doliny A /sta 
Ido granicy greckiej w Albanii. Nad 
jgranicą grecką odbywa się koncentra­
cja korpusów włoskich, które podobno 

[przybyły w te okolice tylko w tym 
celu
BY SIE ZAPOZNAĆ Z GÓRSKIMI 

WARUNKAMI w o j n y .
[N)ezly to pomysł szukanie górsk/ch 
[terenów manewrowych aż w Albanii-., 
i to właśnie nad granicą grecką. W 

[dolinie A osty włoskie wojska alpej­

skie ćwiczą się w walce partyzanckiej 
Drobne oddziały urządzają w trud­
nym terenie górskim ciągle podch xły,

SZARPIĄC SIŁY ,,PRZECIW­
NIKA*.

Drugim etapem tegorocznych manew­
rów będą przewidziane w sierpniu 
wielkie manewry w dolinie Po. Ma­
newry te przeznaczone szczególnie dla 
zagranicy będą jednymi z najwięk­
szych jakie odbyły się po wojnie we 
Włoszech. Mussolini pragnie zadziwić 
i zaniepokoić front państw chronią­
cych wolności olbrzymią demonstracją 
włoskich sił bojowych. Trzy korpusy 
armii całkowicie zmotoryzowane mają 
być w kilku godzinach przerzucone z

Wenecji nad granicę francuską, przy, 
czym transport ten odbywać się ma w  
warunkach wojennych, t. j.

Z UWZGLĘDNIENIEM WSZY 
STKICH PRZESZKÓD JAK ZNIS* 
CZEn IE DRÓG I MOSTÓW, n a ­
l o t y  NIEPRZYJACIELSKIE *id.

Pariani, gorący zwolennik wojny 
błyskawicznej, której celom jest pora­
żenie żywotnych centrów przeciwnika, 
pragnie w sierpniowych manewrach 
przeprowadzić dowód, że wojna taka 
jfpt w warunkach dzisiejszych najzu­
pełniej możliwa i  jedynie skuteczna- 
Jak wiadomo, miraż wojny błyska­
wicznej na wschodzie kusi także stra­
tegów niemieckich.

Keszułkę i druta e t a i ą c ą  przed k i!  a u ł
n o s i  kanc le rz  Hitler

gospodarce, natomiast ważnym czyn 
nikiem gospodarczym są te produkty 
dla Japonii, uzależnionej od importu 
węgla i ropy z zagranicy.

W dążeniu do utrzymania dawne­
go stanu posiadania Japonia nie może 
zdecydować się na wojnę z Sowietami. 
Najmiejszy nawet zatarg zbrojny na 
Sackaljnie pozbawiłby Japonię tego, 
w imię czego toczyłaby wojnę, nie ule­
ga bowiem najmniejszej wątpliwości, 
że bolszewicy, zmuszeni do cwakuowa 
nia wyspy, zniszczyliby przedtem 
wszystkie urządzenia i tereny nafto­
we. Wszelkie zatem alarmujące wia­
domości o zatargu zbrojnym ponuęd*y 
Karafuto a Sachalinejn należy uważać 
za przedwczesne, M, 9 .

9 Berlin jest trochę rozczarowany
I londyńską wizytą księcia regenta Pa- 
Iwła, która jakkolwiek tradycyjna po- 
Isiada w tym roku ze względu na na- 
Ipiętą sytuację międzynarodową swą 
I specyficzną wymowę.

W Berlinie myśli się z żalem o 
I wspaniałym przyjęciu zgotowanym 
1 Przedstawicielowi jugosłowiańskiego 
Jdomu królewskiego. Władze Trzeciej 
1 Rzeszy wysiliły się, by wszystkie dni 
[pobytu gościa jugosłowiańskiego w 
] ich stolicy były odpowiednio wypeł­
n ion e. Głównym punktem pokazów 
I były urządzenia policyjne, z których 
] Berlin jest tak dumny. Zademonstro-
3 wano więc księciu Pawłowi ostatnie
„koszulki" z drutu stalowego, chronią-

Ice rzekomo przed kolami. Koszulkę
Itaką, jak zapewniano w otoczeniu księ
leia — nosi sam kanclerz Hitler,

Wódz hitlerowców wkłada ją zaw­
szą gdy udaje się na publiczne wystę­
py. Czuje się wtedy bezpieczniejszy 
w myśl zasady: sieher ist sicher*

Szaleniec -- gryzł dzieci
I BIEGAŁ PO ULICACH NAGO

Na przedmieściu Borki w Radomiu 
pod wpływem upału wpadł w szal u- 
mysjowo chory, który po rozebraniu 
się do naga począł gonić i gryźć dzieci 
Nieszczęśliwego obezwładniono i prze­
wieziono do szpitala dla n®rwowo-cho- 
rych. Dotychczas nie udało się ustalić 
nazwiska szaleńca, zachodzi jednak 
podejrzenie, że został on przywieziony 
z okolicznej wioski i pozostawiony na 
ulicy miasta.
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« rfoifig olrzifftfci/q nu m&ery
N iedaleko od centrum  Sosnowca, 

■tuż obole Brynicy, znajdu je  się osiedle 
liozdomnyck, zwane „A bisyn ią1’. D la­
czego ie tak  nazwano — n ik t tego n ie 
wie. A  może dlatego, że ludzie 
tam  zamieszkali są tacy biedni jak  A- 
bisyńczycy, żyjący prym ityw nie, oby 

.-walący się byle czym. byleby tylko nie 
umrzeć z głodu...

N iejednokrotnie pisaliśm y już o 
losie tych nieszczęśliwych, zmuszonych 
żyć w skleconych z d^sek, cegieł i  pa 
m ienia lepiankach, nie pogardzają­
cych żadną pracą, byleby ty lko zaro­
bić n a  kawałek chleba-.. Oglądaliśm y 
ostatn io  nędzne ich m ieszkania, bez 
podłóg, przesycone wilgocią. W idzie­
liśmy ich dobytek: psy, k a ry  i kozy, 
ogródki przez nich upraw iane i łąki. 
na których wylegują się opalone na 
brąz dzieci...

N ajbardziej jednak  zaintereso­
wali nas mieszkańcy tego osiedla. 
Czterysta przeszło osób, wyrzuconych 
poza naw ias społeczeństwa, pędzi tu  
niewesoły żywot. Z czeg’ 0  żyją" — 
niewiadomo. Jedn i z nich p racu ją  na  
robotach jmblicznyeh, inni gdzie się 
da, reszta zaś, skazana na bezczyn­
ność oczekuje na lepsze czasy, k iedy 
to o pracę będzie łatw iej,,.

W arunk i higieniczne w jakich ży 
ją ci ludzie są opłakane. Brak ustę­
pów, śmietników, b rak  studzien z czy 
s tą  wodą, uliczki pełne b]ota kurzu, 
zaśmiecone i brudne — wszystko to 
nie przyczynia się do podniesienia sta 
nu zdrowotności wśród mieszkańsów 
W odę do mycia i picia czerpią oni z 
pobliskiej B rynicy, nie trudno  więc o 
t\Cu8 i inne choroby. Co iądnak każ­
dego m usi zadziwić w tym  zbiorowi­
sku nędzy to dw a sklepiki, gdzie za­
o pa tru ją  się oni w żywność. Tow ar

0'iezep  nie <tat*ń*zyłam
DLA HITLERA...

W  ubiegłym tygodniu zapowiedzią 
no w ystęp tancerki M iriam  Verne, 
cieszącej się specjalnym i względami 
kanclerza H itlera, w jednym  z teatrów  
m onachijskich, w ulubionej operetoi 
F iih re rą  „W esołej wdówce". M iriam 
Verne, ja k  już w swoim czasie dono­
siliśmy, w ystępuje obecnie we W ło­
szech i miała udać się samolotem do 
Monachium.

Jed n ak  jej w ystęp nie doszedł do 
skutku, co wywofalo niemałe zdziw ie­
nie.

K orespondent „Daily Expressu*’ z 
San Berno dowiedział się, jak ie  były 
przyczyny te j dość niezwykłej odmo­
w y pięknej tan cerki.

Otóż M jrian Y erne oświadczyła 
mu:

— Otrzym ałam  telegram  od dyrek­
tora tea tru  z Monachium, który  prosił 
mnie, abym w ystąpiła w przedstaw ie­
niu- na którym  będzie obecny kanclerz 
H itler. M usiałam jednak odmówić, po

• uieważ mój w łoski kontrakt, podpisa- 
,ny  cztery miesiące temu, przew idyw ał 
' w ystępy w W enecji i w S an  Berno, a 
'n ie  chciałam zerwać tego kontrak tu . 
.’Muszę dodać, że w Niemezech otrzy- 
' m ywałam  za w ystępy większe hono­
r a r i a  niż mogłabym otrzym ać w S ta ­
niach Zjednoczonych. Aie oczywiście 
[otrzymywałam  te honoraria w mar- 
<kacb i m usiałam  wszystko wydać w 
.Niemczech... Pom agały mi w tym  
’dzielnie — moja m atka i dwie ciotki

• becnie naw et m atka udała się z po­
wrotem do Niemiec samolotem, aby 
tam  wydać resztę m arek, które zaro­
biłam w czasie moich berlińskich i 
m onachijskich występów-.

N a pytanie, czy panna Verne za­
tańczy w obecności Mussoliniego, tan ­
cerka odparła:

— N ie, ale bardzo bym tego p ra ­
gnęła!

o trzynnyą oni na kredyt, płacąc wte­
dy, kiedy m ają  pieniądze. Ceny są tu  
rew elacyjnie niskie. B u telka lem onia­
dy kosztuje tu  15 groszy, gdy n a  przy 
kład w mieście trzeba płacić za n ią  20 
a  naw et 25 groszy...

Coraz częściej dą ja  się słyszeć gło­
sy, że „Abisynia’1 pow inna być złikwi 
dowana domki zburzone a  m ieszkań­
cy je j umieszczeni w barakach itp. Za­
rzuca się przy tym  ludziom tu  zam ie­
szkałym że Jest to element przestęp­
czy, niebezpieczny, że nie pow inno się 
nadal tolerować, aby w śródmieściu 
Sosnowca is tn ia ła  podobna osada. Wi 
docznie innego zdania  je s t zarząd 
m iejski gdyż, ja k  się dow iaduje­

my. władze przystąp iły  osta tn io  do re 
jestrow ania w szystkich m ieszkających 
w  „Abisynii" k tórzy  dotychczas nie 
byli m eldowani.

W  osiedlu zawrzało życie. N um eru 
je  się domki napraw ia  je  i maluje, po 
rządkuje place, staw ia  ploty, znosi ba­
jo ra  likw iduje kupy śmieci i odpad­
ków... Podobno naw et w ładze m iejskie 
noszą się z myślą, ażeby wybudować 
tam  ulicę, k tó ra  do tej pory była zbio 
rowiskiem  gnoju , śmieci i błota...

W zw iązku z tym  należałoby rów 
nież pomyśleć o wybudowaniu w osie­
dlu studni, skąd m ieszkańcy mogli by 
czerpać czystą i zdrową wodę do t i- 
cia.
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do swojego dużego ogrodu z krytą werandą
gdzie w dnie upalne, wśród zieleni i kwiatów każdy znajdzie najm il­
szy wypoczynek, zaś w dnie chłodniejsze i pochmurne do swojej 
wielkiej i przewiewnej sali o największym parkiecie w Zagłębiu 
Ceny w ogrodzie specjalnie zniżone.

od 1. V II. 1939 całkowita zmiana zespołu.

i
i
i

Przed zjazdem Sierpniowym
Szt&faty z całej Paiski

K ulm inacyjnym  momentem  u ro ­
czystości w przeddzień Z jazdu S ie rp ­
niowego tj. dn. 3-go sierpn ia , będzie 
przybycie sztafet z całej Polski do O  
leandrów na krótko przed apelem po 
ległych P ierw szej K om panii K adro­
wej.

Sztafety  te w yruszą z pobojowisk 
i miejsc historycznych i z płonącym i 
pochodniami podążą do Krakowa.

O rganizacją tej im prezy zainicjo­
wanej przez sekcję propagandy Zja­
zdu Sierpniowego, zajm uje się Zw ią­
zek strzelecki. Sztafety  będą symboli­
zować żywy łańcuch pokoleń, gdyż u- 
czestniczyć w nich będą zarów no lo- 
gioniści i starzy  żołnierze, ja k  i n a j­
młodsze pokołemie, wychow ywane w 
licznych organizacjach, w tradycjach  
żołnierskich. Idąc setkam i kilom etrów 
z miejsc sław y oręża polskiego do gro 
dc wawelskiego, składać będą cieniom 
W jelkiego M arszałka rap o rt ze swej 
gotowości poniesienia wszelkich ofiar 
da Ojczyzny.

W  sztafetach biorą udział: K olejo­
we Przysposobienie W ojskowe, Z w ią­
zek Rezerwistów, Pocztowe P rzyspo­
sobienie W ojskowe, Sokół, Związek 
Młodej W si „Siew", Przysposobienie 
W ojskowe Leśników, Zw iązek H arcer 
stw a Polskiego, Związek S traży  Po- 1 
źarnych R. P ., K atolickie S tow arzy­

szenie Młodzieży. Związek M łodej Pol 
ski, Związek Legionistów , Szkoły Roi 
nicze, Związek Ochotników A rm ii Pol 
skiej. H ufce Szkolne, Związek P o w ­
stańców Śląskich. Federacje Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny i inne

U stalono już trasy  którym i podą­
żą do K rakow a sztafety  ze wszystkich 
zakątków  Rzplitej- Sztafet takich bę­
dzie 14, a mianowicie: W ilno—K ra ­
ków długości 784 km., Jaśtków —K ra  
ków długości 235 km. Polska Góra — 
K raków  długości 581 km, Lwów — 
K raków  długości 259 km. R afajfow a 
— K raków  542 km. Łowczówek — K ra  
ków 103 kw, Bogumin — K raków  — 
239 km, K rzyw opłoty  — K raków  — 
km. G dynia — K raków  763.5 km, R a­
dzym in — K raków  404 km, Laski — 
K raków  — 273 km, W arszaw a — K ra  
ków 319 km, Poznań — K raków  — 
513 km.

Sztafety , k tóre biec będą z zapalo 
nym i pochodniam i nieprzerw anie 
dniem  i nocą przybędą do K rakow a 
w sobotę dn- 5-go sierpnia  przed w ie­
czorem i przebiegną przez ulice m ia­
sta  do Oleandrów.

Przybyw szy na miejsce, sz tafety  
zyrom adzą się p rzy  stosie i podpalą 
go płom ieniam i swych pochodni. 
Pierw sza zapali stos sztafeta  z W ilna 
ogniem pobranym  przed mauzoleum 

serca Józefa Piłsudskiego na Rossie.

,-PODWIECZOREK PRZY MIKROFONIE1 W DARKOWIE.
Pierwszy zaolzinński .Podwieczorek 

przy mikrofonie* urządzony 10 bm. w Dar 
kowie. stanowił ciekawą atrakcję, klóta  
ściągnęła do Darkowa kjlka tysięcy osób
z Zaolzia. Górnego Śląska Zagłębia Dą- zdrojowym.

brOwsliiego. Na ilustracji orkiestra Rozgłoś 
ni Katowickiej pod dyr. J. Leszczyńskiego 
w czasie audycji na podium zbudowanjm  
na rozległej polanie we wspaniałym parku

J6IZCZ6
Icirgowicci

Jak wiadomo, sosnowiecka targowica 
trzody chlewnej, mająca za sobą pięk.i* 
tradycje kupieckie, należy obecnie do tar­
gowicy mysłowickiej Targowica m ysłowic 
ka ogłosiła przed kilku dniami upadłość i 
losami jej zajął się syndyk.

W związku z upadłością mysłowickiej 
targowicy powstał projekt zlikwictowama 
targowicy sosnowieckiej, która jest podob­
n o  wielką konkurentką swej centrali

Gdyby projekt teo został zrealizowany 
stałoby się to z oczjwistą szkodą dla m ia­
sta Sosnowoa. Trzeba bowiem w z ią ć  pad 
uwagę fakt, że wielu ludzi znajduje na niej 
zatrudnienie, no i miasto samo czerpie * 
tego źródła niezłe dc-body. Równocześnie 
stałoby się to ze szkodą die nabywców, 
którzy zmuszeni byliby jeździć po zakup 
trzody aż do Mysłowic, a co za tym idzie 
uderzony byłby po kieszeni konsument, 
gdyż on właśnie musiałby pokryć automa­
tyczny wzrost kosztów własnych.

Spodziewać się należy, że zarówno wła 
dze miejskie jak i odpowiednie organiza­
cje kupieckie zainteresują się tą sprawą i 
niewątpliwie niedopuszczą do likwidacji
tej poważnej placówki. wim.
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POLSKIE RADIO WOBEC UROCZYSTO.* 

CI SIERPNIOWYCH

Cała Polska obchodzi w dniach najbhż 
szych 25 rocznicę wymarszu I-ej Kadro 
wej z Oleandrów. Wymarsz ten u v i
ża dziś cały jjaród za symbol pewnego
podjęcia walki zbrojnej o niepodległość 
i za odrodzenie się chlubnych tradycyj
Wojska Polskiego, Polskie Radio weźmie 

czyn ny udział w obchodach rocznicy sierp 
niowej, którą uczci specjalnym progra 
mem.

Bliższe szczegóły audycyj radiowych, 
związanych z uroczystościami sierpniowy 
m i podane zostaną w dniach najbliższych 
już dziś jednak możemy stwierdzić, że w 

hołdzie rocznicowym weźmie udział i muzy 
ka i literatura i służba sprawozdawcza Pol 
skiego Radia.

Specjalny, starannie przygotowany pro 
gram opracowany szczegółowo we wszyst 
kich działach będzie wyrazem uroczy­
stego nastroju, jaki ogarnie w tym dniu ca 
ły Naród zarówno w Krakowie, w h is to r y  
cznym m ieście olbrzymiego zjazdu, jak i 
we wszystkich zakątkach Polski.

Centralnym punktem całych uroczystoś 
ci będzie przemówienie Pana Marszalka 
Śmigłego Rydza. Tradycja wielkich zasad 
iiiczych przemówień na zjazdach legiouo 
wych trwa już od wielu lat, przemówienia 
takie wygłaszał wielokrotnie na zjazdach 
Marszałek Józef Piłsudski a Marszałek 
Śmigły Rydz przemawiając na ostatnim  
zjeździe Legionistów rzucił pamiętne ha 
sło, że nie oddamy sukni, ale nawet guzt 
ka od szaty Rzeczypospolitej.

Przemówienie Marszałka Śmigłego Ry 
dza będzie transmitowane przez wszystkis 
rozgłośnie Polskiego Radia oraz przez licz 
ne instalacje megafonowe, których coraz 
więcej jest w Polsce.

Transmisje z samego zjazdu transmisje 
z różnych etapów zdążających do Krako 
wa sztafet okolicznościowe koncerty, słu 
cliowiska, a nawet audycje piosenek i hu 
moru, złożą się na całość rocznicowego 

programu w którym Polskie Radio dołą^/.y 
się do ogólnonarodowego aktu hołdu wo 

bec tradycji walk legionowych.

odmw Okom
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Szofer i pasażer z Sosnow ca wyszli z wypadku bez szwanku
Poważny wypadek samochodowy, 

który na szczęście ni& pociągnął zą so 
bą ofiar w ludziach, wydarzył się w 
Brzezince (pow. katowicki). Do stacji 
benzynowej f-my ,,Galicja’£ przy ul. 
3 Maja zajeżdża! samochód osobowy. 
Nagle wóz wpadł wprost na pompę sta 
cji, rozbijając Ją zupełnie. Wyrządzo­
na szkoda wynosi ponad 2.000 zł. Jak  
oświadczył kieroAvca tego samochodu 

, Kazimierz Rogalski z Będzina (Mo- 
• stówa 3a), powodem wjechania na sta

cję był defekt kierownicy, która nagle . tur Michael z Sosnowca (Piłsudskiego 
się zacięła. Jako pasażer jechał jesz- I 40) który, jak i kierowca, wyszedł z 
cze samochodem jego właściciel p. Ar- | wypadku bez szwanku-

Nieostrożny przechodzień
pod kołami samochodu w Sosnowcu

Na ul. 3 MaJa w Sosnowcu u wy 
lotu ul. Wawel wydarzył się nieszczę

/¥cg f r a n c i e  prsMCtfj

Sprawa układu zbiorowego
w browarze „Gambrinus“ w Będzinie

W d n iu  wczorajszym. odbyć się m iału 
vr inspektoracie pracy w Sosnowcu konfe­
renc ja  w spraw ie zaw arcia uuiOwy zbioro 
wej w brow arze ..G am brinus' w Będzin c. 
Okazało się. że zw iązek robotniczy PPS. 
frakcji, k tóry posiada większość w brow i- 
rze nie domaga się zaw arcia umowy. Na­
tom iast zaw arcia uk ładu  dom aga się ZZZ,

Atrakcja 
dla „słomianych wdowców"

CAFE - RESTAURANT ,.SAVOY1.

Sosnowiec — stolica Zagłębia Dąbrow­
skiego posiada k ilka  lokali rozrywkowych 
k aw iarń  i pierw szorzędnych restauracyj, 
w śród których trzeba przyznać w ybija się 
ua czoło wytworny lokal Cafe - Restaurant 
„S u v o y . W podziem iach tego lokalu mte 
ści się restauracja, w której od godz. U  
przed północą popisują się pierwszorzędne 
siły artystyczne o wszechświatowej sław ie 
Chcąc dać praw dziw ą artystyczną ocenę 
trzeba tam  oczywiście być osobiście.

W spom inając o wytw ornym  lokalu mie 
liśm y tu na m yśli kaw iarn ię  ..Savoyu'. — 
Jak  zresztą publicznofć zagłębiowska zdo­
ła ła  się już przekonać jest ona urządzona 
kom fortowo. Artystycznie odnow iona sala 
kaw iarn i gustowne i nowoczesne w niej 
meble —  tw orzą piękną i h a rm on ijną  ca­
łość.

Nie m ałym  m agnesem  przyciągającym  
, liczne rzesze bywalców jest doskonała ku ­

chnia.
Jak  tw ierdzą znawcy to  k aw iarn ia  

.Savoy swym kom fortem  dorównywa pierw  
szorzędnym  lokalom  w arszaw skim . Nadmie 
n ić  również należy, że k aw ia rn ia  Ucznie 
odw iedzana jest przez elitę Śląska i Zagłę­
b ia  Dąbrowskiego.
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W ojażer- - miał dwie żeny
KTÓRE PO WYKRYCIU BIGAMII 

SPRAWIŁY MU LANIE
Do Przem yśla przybył agent handlowy 

Hersze! S apirsztein  z Łodzi i za trzym ał się 
w hotelu. Pewnego dn ia do tego samego 
liotelu przybyły dw ie kobiety, które następ 
n ie  udały się do pokoju Sapirszteina. Co 
się za drzw iam i działo nie wiadom o, dość 
że krzyki zwabiły służbę, która stw ierdziła 
źe S apirsztein  został dotkliw ie pobity  
przez obydwie niew iasty.

W  toku dochodzeń stw ierdzono co nastę 
puje: Obydwie kobiety były żonami Sapir- 
s /le in a . Przed t r 'e m i taty Sapirsztein oże­
n ił się z łodzianką M alw iną K irschenbaum  
z którą m ia ł córkę. Z rac ji swego zawodu 
w ędrow ał on po różnych m iastach i w Brze 
ści u poznał uroczą Jłóżę Rozenzweig, z 
k tó rą ... rów nież się ożenił i m ia ł syna.

Tlerszel był szczęśliwy, m iał dwie żony 
o czym n ikt n ie  w iedział. Aż wreszcie.. P i­
sał listy  do żon. P rzy w k ładan iu  listów  
do kopert pom ylił się. L ist do MaTwinki 
w ysłał do Rózi i odw rotnie. Gdy kobiety 
o trzym ały te listy  po porozum ieniu się od 
halaztv Ilerszlka i spraw iły  mu lanie. Na 
tym  jednak się nie skończy, gdyż będzie 
odpow iadał on przed sądem za bigam ię.

k tó ry  skupia w swych szeregach tylko pew 
ną ilość robotników  brow aru. W obec tego 
przedstaw iciel dyrekcji oświadczył, że nie 
będzie pertraktow ał o zaw arcie układu ze 
związkiem, będącym w m niejszości w bro 

K onferencja zesłała przerw ana.warze.

śliwy wypadek samochodowy, które­
go ofiarą padł nieostrożny przecho 
dzień, 57-łetni Aleksander Sołtyk z 
Wojkowic Komornych.

Sołtyk przechodzi! przez jezdnię i 
wpadł pod samochód ciężarowy, pro­
wadzony przez szofera z Janowa Pa 
wia Nies.yt°. Jak  stwierdzili naoczni 
świadkowie, Sołtyk stracił orientację 
i w ostatniej chwil! cofnął się wprost 
pod kola wozu, doznając złamania pra 
wej nogi. Ofiarę wypadku przewiezio 
no do szpitala.

Przeciwko szoferowi Niosycie od­
była się rozprawa w Sądzie Okręgo­
wym w Sosnowcu, któęy uwolni! go 
od winy i kary, uznając, że winnym 
spowodowania nieszczęśliwego wypad 
ku jest sam Sołtyk.

.osruomttT

„s/tyo r“
fietr.cwrce, uf. S-ge Maja

le i .  61 801 63-735 Rodziemia M-79L

LILI RONEY subretka w swoim repertuarze
DUO CAIIRNERRI — tańce akrobatyczne

W PODZIEMIACH m'wa orkiestra JANA SKOKUSiKA
W KAWIARNI koncertuje nadal ulubieniec Publiczności 

BRONISŁAW PASTER
Polecamy wyborowe lody, mazngran i t. p. napoje.

Na werandzie ceny dzienne do godz. 24-e.j,

Wiadomości bieiące
(o) POŻAR. Z powodu złej konstrukcji 

kom ina pow stał pożar w dom u Tauby Lew 
kowicz w  R acław icach olkuskich. Ogień 
straw ił dom. częśc towarów w sklepie spo­
żywczym i n iek tóre sprzęty domowe.

I l i tk i  porzuciła dziecko
W  LESIE POD CZARNĄ GÓRĄ 

W  lesie pod Czarną Górą n ieznana m at­
ka pozostaw iła trzym iesięczne dziecko płci 
m ęskiej i zbiegła. Krzyczące niemowlę za 
b rano  do dom u p. P io tra  Krzyżowskiego 
n a  Czarnej Górze, gdzie się nim  zaopieko 
wano. Dziecko jest dostatnio ubrane z za­
pasem  bielizny i ze smoczkiem z cukrem. 
Matkę niem ow lęcia poszukuje po licja .

Oddalenie protestu
W  SPRAW IE WYBORÓW W  GMINIE 

SUŁOSZOWA.
W ydział pow iatow y w Olkuszu na ostat 

n im  posiedzeniu oddalił protest przeciwko 
wyborom  zarządu gm uy Sułoszowa, zatwiec 
dzając tym  samym w ybrane władze gm 'ny 
z w ójtem  p. O krajnim  na czele.

Wtorek

25
Łlplee

Dziś: Jakóba 
Jutro: Anny 
Wschód słońca; 3,20 
Zachód słońca- 2J,05

Dyżury aptek w Sosnowcu
Dziś dyżury nonie peiuią następująca

ap tek i:

W. Dawlskibhj, ul. Piłsudskiego 18.
G. Kupferblum, ul Nowopogoóska 25 
Z. Maternego, ul. W aw el 10.
H. Rogowski, ul. Małachowskiego 12

 nu— —

— CHOROBY W  SOSNOWCU. W  ub. 
tygodniu zanotow ano w Sosnowcu nas tę­
pujące w ypadki zachorow ań: odra 1, g ru­
źlica 3. zgonów 2.

Fantowa loteria
NA REMONT KOŚCIOŁA 

Katolickie Stów. Młodz. Męskiej w Ol­
kuszu urządza w dn. 30 bm. loterię fan ­
tową. Dochód przeznaczony na potrzeby 
miejscowego Kościoła.

F an ty  niewręczone odrazu zbierającym  
m ożna składać n a  p lebanii do 26 bm . włącz 
nie.

(o, WAŻNA UCHWAŁA. W ydział po­
wiatowy w Olkuszu pod przewodjąictwem 
starosty mgr. Mędali, przyjął wniosek na 
najb liższą radę pow iatow ą w spraw ie u- 
posażeń pracowników, pow ołanych do woj 
ska

Mianowanie 
przełożonego gminy

W  ŻARNOWCU 
W ładze nadzorcze w Olkuszu m ianow a 

ły tymczasowym przełożonym  gm iny Ż ar­
nowiec p. Grelę

M ianow anie to nastąpiło  w skutek tego 
że dw ukrotne wybory w ójta powyższej gm t 
ny n ie  dały wyniku, gdyż zarówno p. Gra­
la. jak  dawny wójt p . Kwiecień otrzym ali 
równą ilość głosów.

Z  Z a w i e r c i a
Posiedzenie rody mle|skie|

W ZAWIERCIU

Zapow iedziane posiedzenie rady  miej* 
skiej w Zaw ierciu n a pierwsze dni b. ty‘ 
godnia zostało odwołane do dn ia 31 bm. o 
godz 19. W  dniu tym na posiedzeniu r i -  
dy rozpatryw ana będzie spraw a budowy 
szkoły powszechnej w Zawierciu.

O d c z y t OPLG
W  NIEGOWONICACH

S taran iem  zarządu obwodu powiatowego 
LOPP. w Zawierciu w ub. niedzielę zostaf 
zorganizowany w ielki odczyt z zakresu o- 
brony przeciw lotniczo gazowej w Niegowo 
nicach. pow-. zawierciańskiego.

Odczyty z ram ieu la LOPP. prow adzi 
in stru k to r obwodowi OPLG. p. Stanisław  
Brzozowski.

P o n u r a  zbrodnia
W SPORZE O SOK

W sobotę rozegrał się przy ul. Tło- 
mackiej 2 w Warszawie krwawy dra­
mat n a tle kłótni powstałej między; 
sublokatorami Romany Obrębalskiej.

W mieszkaniu tym. prócz właści­
cielki, mieszkają małż. S. i H Gier- 
lowscy, małż. M. i T. Halscy oi\iz ko­
chanka tego ostatniego — W. Ady- 
nowska.

Krytycznego wieczoru doszło do 
gwałtownej kłótni między Gierjowską 
i Adynowską. G i orłowska zauważyła 
właśnie, Jak Adynowską odlewa sok 
z gąsiora właścicielki mieszkania, do­
lewając wzamian wody. Na tym też 
tle doszło do gwałtownej wymiany 
zdań między właścicielką mieszkania 
i suhlokatorką.

Gdy do mieszkania wrócił kocha­
nek Adynowskiej — Halski, ta opo­
wiedziała mu o awanturze i wskazała 
na Gierlowską, jako na tę, która 
oskarżała ją przed gospodynią.

Halski nie namyślając się długo i  
będąc w staniei pijanym, wyciągnął 
sprężynowy nóż i uderzył Gierłowską 
w serce, kładąc ją  trupem na miejscu. 
Na pomoc żonie przybiegł Gierłowski, 
wobec czpgo Halski i jego uderzył kil­
kakrotnie nożem-

Po dokonaniu zbrodni — Halski 
rzucił się do ucieczki w kierunku Lesz 
na porzucając po drodze w skwerku 
nóż. Po krótkiej gonitwie policja u- 
jęła HalskiOigo, osadzając go w aresz­
cie. Ciężko rannego Gierowskiego w 
agonii przewieziono do szpitala Dzie­
ciątka Jezus,

li  odmowę postawienia wódki
pobili przechodnia

Na rogu ul. Zagórskiej w Sosno­
wcu zaczepili Jana  Stawiarskiego (So 
snowiec, Wschodnia 12) dwaj osobnicy 
i żądali od niego postawienia im wód 
ki- Gdy Stawiarski- odmówił, osobni­
cy pobjli go, zadając mu ciętą ranę w 
okolicy prawego oka.

Niebezpiecznych awanturników u- 
jęto. Byli to dwraj mieszkańcy Sosno­

wica, Dominik Kozioł lat 46 (Wsc 
dnia 8) i Bronisław Ranocha, lat 
ful. Koźla 11), którzy za napaść 
Stawiarskiego odpowiadali wczo 
przed Sądem Okręgowym w Sos 
w cu.

Sąd wymierzył im po sześć mie 
cy więzienia. Karę zawieszono na ti 
lata
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Projekty rzeźbiarskie
POMNIKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 

W  WARSZAWIE.
Jak p isaliśm y, obradow ał w W arszaw ’e 

»ąd konkursow y korni tein stołecznego bu­
dowy pom nika Mai szalka Józefa Piłsinl- 
łkjego. Sąd konkursow y postanow ił nie 
przyznać nagrody, natom iast dopełn iając 
zobowiązań przew idzianych i ustalonych w 
w arunkach konkursu  postanow ił podzielić 
kwotę 60„000 sd po połowie pomiędzy art. 
w eżb, D unikow skiego i Kunę.

Na zdjęciu projekt art. rzeźb. Ksawc.e- 
•o D unikowskiego.

Na zdjęciu projekt pom nika Józefa P il­
skiego art. rzeźb. Henryka Kuny.

W ub. niedzielę o godz. 2 w nocy 
wybuch, pożar w fabryce lakierowa­
nej tektury (imitacja fibru na walizki) 
w Poraju po w- zawierciańskiego. W  
fabryce tej było dużo nagromadzone­
go lakieru i innych materiałów łatwo­

palnych. Fabryka spłonęła doszczętnie 
Straty wyrządzone pożarem  oblicza 
poszkodowany na sumę około lOO.OtiO 
zł. Przyczyna pożaru nie została mira 
zie dokładnie ustalona.

NA WESOŁĄ NUTĘ

H ó i f ó c f  miff€&ś<ci
Każdy m ężczyzna czuje potrzebę b l's  

k ie j mu, kobiecej duszy. Czuje potrzebę 
ciepła troskliw ości i opieki.

—  Kto zapłacze n a  mym grobie? — my 
i ii  z goryczą przeciętny, uczciwy obywa 
teł, który nie spotka! na swej drodze żye1® 
odpow iedrie j towarzyszki.

—  Kto mi wałówkę przyniesie, jak trza 
będzie siedzieć? —  wzdycha ciężko zawo 

dowy złodziej który nie mógł sobie do 
brać kochanki

Obydwaj łakną miłości, ale każdy z in  
nych przyczyn. Tym się w łaśnie tłum aczy, 
że wśród przeciętnych obywateli jest jesz 

cze dużo sam otników. Po głębszym zasłono 
w ieniu, rezygnują z łez w ylanych na swym 
grobie i tkw ią w sta iokaw aierstw ie,

Ale ła tw iej jest zrezygnować z łez wyła 
jjych n a  grobie, niż z w ałów ki. Dlatego 
wśród złodziei i w ogóle ludzi. k tórych 
fach zmusza do częstego przebywania w ce 
Ji w ięz ienre j, n ie ma praw ie wcale sa m o t  
ników . Każdy stara się zawczasu o to, że 
by m ieć żonę. kochankę łub narzeczoną.

Toteż w dnie w idzeń przed bram ą wię 
zienia dla mężczyzn stoją kolejki kochają 
cyeh kobiet z paczkam i w rękach.

Inny zgoła widok przedstaw ia pubłicz 
ność oczekująca na w idzenie przed w ięz!e 
niem  dla kobiet. *

K ilka m atek z paczkam i, kilka siósti, 
a reszta to wszystko panow ie, gładko wy 
goleni, uczesani w ząbek, idący do uko 
chajje j zam iast z w ałów ką tylko z dobrym 
słowem.

— Zośka kochana! Jak  ci leci? Ciężko? 
Nic! Przeleci! No, bądź zdrow a, trza wy 
ryw ać. bo dziś ocblaj u Kazika i boję się. 

żeby goście wszystkiego nie zjedli.
Byłem kiedyś o b e rry  podczas takiego 

w idzenia w w ięzieniu dla kobiet. Jeden 
tylko spośród wszystkich mężczyzn przy 
szedł z paczką pod pachą.

W szystkie aresztantki spoglądały zazdr® 
śnie jja  szczęśliwą koleżankę.

— W idzisz! —  słyszałem szepty, —■ 
Jadźce Pom idor przyniósł facet wałówkę.

—  To podobnież jej mąż.
— Ale przyzwoity chłop, z sereera. P a  

m ięta, iNe tak, jak mój drań.
I sam a Jadźka Pom idor, gdy u jrzała  pod 

pachą męża paczkę wzruszyła się do łez, 
że pam ięta.

— Dobry jesteś, F ra n u ś  —  szeptała —
— lii ,  to  nic — bąknął F ran u ś wręcza 

jąc paczkę. — Ja ci tu przyniosłem .
—  Dziękuje ci. Fraimiś, dziękuję-
-— Za co. do cholery, dziękujesz? Ja c’ 

tu przyniosłem  uważasz, m oją bieliznę. 
Skarpetki sie jja  nic zdarli. Czasu masz te 
raz dużo, to sobie pocerujesz. I dwie ko 
szule moje przyniosłem . Może ci tu  dadzą 
przeprać. Bo już wszystkie mam czarne.

Wykrycie przemyte
BRONI NIEMIECKIEJ 

BO SZWECJI
Władze szwedzkie wpadły na trop 

przemytu bropi i amunicji z Niemiec, 
zakrojonego na szeroką skalę. W miej-’ 
scowośei Halmstad (Szwecja zachod­
nia) aresztowano kupca Rolfa Pilar- 
sky'ego, Niemca, k tó ry  hjedawno uzy­
ska! obywatelstwo szwedzkie i utrzy­
mywał kontakt z ruchem narodowo- 
socjalistycznym w Szwecji. Wśród 
przemycanej broni przeważały pisto­
lety niemieckie typu oficerskiego- 

Afera, której szczegóły trzymane 
są w tajemnicy, zatacza coraz szersze 
kręgi. W yniki dotychczasowego do­
chodzenia wskazują, że nici atyry się­
gają do Sztokholmu. M. in. wśród na­
bywców broni niemieckiej znajdować 
się ma wiele wybitnych osobistości 
szwedzki cli.

H / I W O
I*MOD KAM OGOLNOPOLSKI

W torek 25 lipca
6.30 Kiedy ranne w stają zorze 6.35 Gim 

nastyka 6-50 Muzyka z płyt 7.00 D ziennik
poranny 7.15 Muzyka z p łyt 8.15 P ogadanka
8.30 P rzerw a 11,57 Sygua łczasu 12.03 Aa 
dycja południow a 13.00 Przerw a 14-45 Po 
gadauka ak tua lna  15 00 Muzyka ludow a 
15.15 Muzyka popularna 15.45 W iadom ości 
gospodarcze 16.0 D ziennik popołudniow y
16.10 Pogadanka ak tualna 16,20 Koncert 
ork, m ajjdolinistów  16-45 K ronika literacka
17.00 Muzyka do tańca 17,45 Rezerwa 18.00 
Koncert 18.25 Recital organowy 19.00 Au 
dycja dla robotników 19,30 Koncert roz*y\y 
kowy 20.15 Rezerwa 20-25 Audycja d la  wsr 
20.40 D zienn ik  w ieczorny 21,00 K»ncer
22.00 Odczyt 22.15 Koncert rozrywkowy 
Dziennik wieczorny 23.05 W iadom ości w 

w języku niem ieckim ,

KATO W ICE
.Wtorek 25 lipca

6,00 Pieśń poranna 5,03 Dzień dubry
6.30 Program  na dziś 13,45 W iadomości bta 
żące 13.55 P łyla za płytą 14.35 Pogadanka 
dla młodzieży' 17.00 Koncert życzeń 17,50 Z  
życia Zagłębia Dąbrowskiego: Zagadnienia 
turystyczne Zagłębia — pogadan ka wygł* 
red Lucjan H orski 20.00 W iadom ości w ję 
zyku niem ieckim  20.25 Pogadanka 20.35 
W iadom ości sportowe 23,05 Zakończenie 
program u.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
jtyoda 26 lipea

6.30 Kiedy ranne w stają zorze. 6,35 Gira 
nastyka 6,50 Muzyka z płyt, 7.00 D ziennik 

poranny 7.15 Muzyka z p ły t 8.15 P ogadanka
turystyczna 8.25 W iadom ości turystyczne 
30 Przerw a 11.67 Sygnał czasu 1203 Au 
dycja połudnoiw a 14.15 Nasz koncert 1518 
Muzyka p o pu la rna  1545 W iadom ości go 
spodarcze 16,00 D ziennik popołudniow y 
śpiewaczy 16.50 Pogadanka a k tu a ln a 1700
16.10 Pogadanka ak tualna 16.20 Recital 
Muzyka z p łyt 19,30 Koncert rozrywkowy
20.10 Odczyt wojskowy 20.26 Audycja dla 
wsi 20,40 D ziennik wieczorny 21.00 Kon 
cert chopinowski 21.40 Książka i w iedza 
2200 Muzyka z p łyt 23.00 W iadom ości 
dziennika wieczornego 23,05 W iadom ości 
w języku niem ieckim

KATOWICE }
Środa 26 lipca 

5.00 Pieśń poranna 5.03 Dzień dobry 6.03 
Program  na dziś 13,45 W iadomości bieżą 
ee 13,55 Z album u speakera 14.25 Audycja 
dla dzieci 20.00 W iadom ości w języku sło 
wackim  2025 Pogadanka gospodarcza 20.35 
Pogadanka LOPP, 22.00 Koncert rozryw  
kowy 2305 Zakończenie program u

r
n
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Zdawało się. że wyraz tea wprawił 

trabjego w rzeczywiste osłupienie, po 
[tóryni nastąpi] gniew gwałtowny, 
ile  siary Feliks usunął się w chwili 
fiedy ten gniew wybuchnął pan de 
’.ozeraie obracając się do pana de 
?oisy powiedział don iego w un'esie- 
liu:

— A jednak* patrz, na co jesteś- 
ny narażeni. Intryganci zbroją się 
mionami naszymi, ażeby nam tym  
pozie i straszą nas trybunałem.

— No i cóż myślicie o nfowie szlach 
iea — zapyta] Szatan.

— Zdaje mi się, że jest takim jak 
vielu innych — odpowiedział poeta. 
-  Kiedy kto nosi wielkie imię, Jest 
ość łatwe d ozrozumienia, że się nim 
paja- Ale najciekawszym mi się wy- 
aje pan Feliks, jest on szarym czło­
wiekiem powieści jak mi się zdaje 
tóż iest ten pani

— Nie widzę jeszcze jakie stosun­
ki mogą być pomiędzy Mateuszem 
Durand i panem de Lozeraie.

— W szystko przyjdzie w swoim 
czasie — odparł Szatan — i jeśli 
chce pan mnie posłuchać, to się do­
wiesz. Nie piszę ani dramatów, ani ko­
medii ale zachowuję efekt na sam ko­
niec, jak to mówicie w teatrze.

I Szatan ciągnął dalej opowiada­
nie:

Nazajutrz Mateusz Durand prze­
chadzał się w Jednej 2 alei parku w 
Etang, odczytując raz jeszcze pismo 
które tak uważnie przeczyta! w dniu 
poprzedzającym, a którego kopie nil 
żądanie bankiera przyniósł Leopold. 
Była blisko dwunasta godzina i Ma­
teusz Durand zdawał się niecierpliwie 
oczekiwać, oglądał się często za siebie 
żeby się przekonać czy czasem kto nie 
nadchodzi. Nakoniec spostrzegł cz ło ­
wieka, który okazał się na końcu alei;

przybycie jego zdawało się, żq mu 
spiawia niewysławioną przyjemność. 
Człowiek ten, był to pan Danoau. zna­
lazł się wkrótce obo}.; niego. Ukbni l  
się. Mateuszowi Durand, który skiną] 
mu głową po przyjacielsku mówiąc

— Przepraszam, zaraz służyć będę- 
-Tężeli pan nie jest utrudzony, przej­
dziemy się razem cokolwiek,

— Będzie to dla mnie wielkim za­
szczytem.

Bankier nie n ie odpowiedział, czy­
tał dalei gdy tymczasem przedsiębior­
ca szedł obok niego.

— Patrz pan oto pismo, które z 
początku uważałem za śmieszne, a 
które mnie wzruszyło, ponieważ je­
stem pewien zacnego uczucia przeiz ja­
kie zostało wywołane.

— Co to jest? — powiedział pan 
Doneau tak uprzejmie zaproszony dc 
poufałości bankiera,

— Biedny i zacny człowiek — od­
powiedział tenże — którego wypruwa 
dziłem z fałszywego położenia upro- 
jektował sobie okazać mj swoją wdzię 
czność, ofiarując mi głosy wyborów 
swojego okręgu.

— Ależ to iest myśl bardzo natu­
ralna i czy wprowadził ją w czyn?

— Nie, n» szczęście; kazałem mu 
przedstawić projekt listu jaki zamie­

rza! napisać i oto jest!
— Pan go nie zatwierdza?
— Zobacz sam czy mogę to uczynić
powiedział Mateusz Durand poda­

jąc papier panu Daneau.
Daueau przeczytał go z uwagą, 

kiedy bankier śledził z niepokojem źle 
ukrytym wrażenie, jakie to pismo wy­
wierało na przedsiębiorcę.

Na koniec Daneau tak zaczął:
— Ależ w tym liście mieści się naj-i 

zupełniejsza prawda- Przedstawiając 
pana jako najbieglejszego bankiera 
Francji i najzacniejszego jednocześ­
nie, wyliczając wszystkie usługi jakie 
pan wyświadczył handlowi i przemy, 
słowi, mówi tylko co widzą wszyscy  
jak najdokładniej.

— Doprawdy! — powiedział pan 
Daneau z poruszeniem zacnego czło­
wieka — gdyby mi przyszło napisał 
list podobny byłbym powiedział zuacz 
nie więcej.

— I tak dosyć — odparł bankier 
z uśmiechem.

— Wybacz panie Durand — znów 
zaczął przedsiębiorca — ale pozwól mi 
zapytać czy masz zamiar stanąć w 
rzędzie kandydatów?

— Stanąć w rzędzie bezwątpieni% 
nie.

d. c. n-
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Echa afery izplegoitslrle/ w Pargźn

Głośny agent von Rlbbentropa
rtzpocząi swoją karierą jako prowiacjenalay nauczyciel rysunków

W  roku 1930 m ieszkał w m ałej m ieść1 
n ie niem ieckiej, K arlsruhe. młody nauczy 
ciel rysunków. Był to człowiek spokojny 
bardzo  skrom ny, nieco otyły —  jak  przy 
sta ło  na drobnom ieszczanina z czasów ,.re 
pub lik i W eim arskiej' —  jasnowłosy i n ie  
b ieskooki. jak  przystało na stuprocentowe 
go aryjczyka. Był bardzo biedny i co nie 
dzielę odbywał dalekie wycieczki ze Skrom 
nym tobołkiem  na plecach.

Nie zajm ow ał się zupełn ie polityką. Mi 
mo to kochał pokój i uw ielbiał F rancję, 
k tó rą  z ra ł  odrobinę. M arzeniem jego było 
zbliżenie francusko niem ieckie.

M łodzieńcza naiwność
Ten dziwny m łodzieniec nazyw ał się Ot 

to Abetz.
W  owych czasach gdy Arystydes Briand 

jtU row ał polityką zagianiczną Francji, ji 
kato lick i kanclerz B runing s ta ł u  steru 
Niemiec, wydawało się. że wszystkie spory 
aakończą się ogólnym „kochajm y się '.

Otto Abetz. młody i skrom ny nauczyc'el 
rysunków  z K arlsruhe, ożywiony zapałem 
Peofity spakow ał swe la ry  i penaty i  przj 
jechał do P aryża .; Ku swej w ielkiej radoś 
Soi znalazł w czasopi śmie ,.N.otre Temps'i 
szereg artykułów  podpisanych przez J e a n a  
jjuchaire . redaktora lego pism a z których . 
b ila  ta sam a chęć zbliżenia francusko i 
nięipieękięgO. Pism o, to cieszyło się popar 
:ęiem i sym patią  samego Brianda.

Otto Abetz udał się natychm iast do re 
dakcji ,.N otre Tem ps1 i zastał tam  Jeana 
Lucliaire. k tóry  był m łodzieńcem m ntej 
w ięcej w tym  sam ym  w ieku, również błon 
dy.aem o jasnych oczach. Porozum ienie na 
stąpiło  bardzo szybko. Abetz zapropf>n o 
w ał utworzenie w Czarnym Lesie obozu 

w akacyjnego, w k tórym  m łodzi F rancuzi 
zetknęliby się z m łodym i Niemcami, dys- 
klltowali na ak tualne  lem aty itp . Po tnie 

.siącu nastąpiło  w miejscowości Solilberg 
w  Czajrąynt Lesie pierwsze spotkanie młOj. 
^zieży, francusk iej z niem iecką. B yła to. 
pęzywiście, młodzież dem okratyczna. za 
równo z jednej jak i z drugiej strOny.

Po pew nym  czasie Otto Abetz poznał se 
k r  ot arkę „N otrę Temps*. Zuzannę de B ropc 
k ire  i niebawem  odbył się ślub m łodej pa 

ry. Młodzieniec był wciąż jeszcze nauczy- 
oielem rysunków  w K arlsruhe, ale m iał już 
,.stosunki*.

W siec i wywiadu
hitlerewskieie

Abetz poznał między innym i pewnego 
m łodzieńca, k tó ry  zw racał powszechną u- 
wagę niezwykłą w ytw ornością i  elengan 

cją. Młodzieńcem tym  odznaczającym  s ’.ę 
iśc ie  dyplom atycznym  opakow aniem  był 
n ie jak i Joachim  vOn R ibbertrop. Nowy 
znajom y usiłow ał przekonać Abetza do na 
rodowego socjalizm u, ale młody nauczy 

' ciel był w ierny swym dem okratycznym  
ideałom i  nie chciał Wstąpić do part!  h i 
tlerOwskiej.

Nadszedł styczeń roku 1933. H łtler zdo 
był władze, N ależało się ugiąć lub zostać 
zdruzgotanym . Abetz, którem u groził pobyt 
w obozie koncentracyjnym , w ybrał to p ier 
wsze. Ugiął się, ale m iał zam iar w dalszym 
ciągu prow adzić swą pracę. Zm iana ludzi 
u steru  rządu była dla niego raczej obojęt 
na.

Otto Abetz w ró c ił  do Paryża, ożywiony 
now ym i nadziejam i. Usiłował przekonać 
swych francuskich  przyjació ł że nadeszły 

czasy, w których porozum ienie i b ra le r 
stwo obu narodów  jest kw estją najbliższej 
przyszłości. Czekało go jednak rozczarowa 
nić. Na kongresie w roku 1934 napo tkał 

1 żb strony młodzieży francuskiej na nieuf 
jjość. Jakże można mieć zaufanie do czło 
w ieka, który jest oficjalnym  członkiem  Ht 
tlerjugend?

W iele zm ieniło  się teraz w wyglądzie i 
zachow aniu byłego nauczyciela rysunków 
z prow incjonalnego m iasteczka niem ieckie 
go. Otto Abetz nauczy! się wiele od swego 
przyjaciela R ibbentropa. Porzucił swój da

wny skrom ny i zaniedbany strój i począł 
ubierać się elegancko a naw et w ytw ornie. 
.Widziano go odtąd zawrsze w tow arzystw ie 
Ribben tropa, którego stał się praw ą ręką
i  pow iernikiem .

Abetz przy „robocie"
Rozpoczyna się nowy okres gorączka 

wej działalności. Abetz naw iązuje kontak 
ty  z różnym i francuskim i osobistościam i, 
a wreszcie jego staraniem  pow staje Komi 
tet F rancusko —  Niem iecki, założony 
przy poparciu panów Goy i P ichob przy 
wódców organizacji byłych kom batantów .

D ziałalność niem iecka zagranicą podz:e 
ło n a  jest n ak ilka  ..oddziałów . P ropagan 
dą zagraniczną kieruje, oczywiście Goeb 
bels. szpiedzy wojskowi podlegają Goerin 
gowi, zaś t. zw. agenci dyplom atyczni, po 
zostają pod ścisłym  kierow nictw em  pana 
von R ibbentropa.

Abetz s ta ł się najbliższym  współpracow 
nikiem  R ibbentropa. Znał doskonale F ran  
cję i Francuzów  i wiedział z kim  rozma 
w iać. od kogo dowiadywać się szczegółów 
ą ,k o m u  wreszcie proponować poprostu pie 
niądzę. :

Organizował w ielkie im prezy m ające 
rzekomo n a  celu zbliżenie niem iecko — 
francuskie, zapraszał dziennikarzy, działa 
czy społecznych i politycznych na wyciecz 
k i do Nieihieć. prowadzał rozmowy ż prze 
m ysłowcam i itd.

W  apartam entach  Komitetu F rancus 
ko —  iNemieckiego znajdu je się szereg za 
cisznych gabinetów  dla ,-specjalnych goś 
ci* D oskonały kucharz urzęduje od ra jja  
do nocy. Naiwni dają się nabierać, mniej 
naiw ni —  również.

Nadeszło M onachium . Otto Abetz by ł w 
Paryżu ale w  chw ili gdy ważyły się losy 
pokoju i wojny, udał się do M onachium  
i tu  zrozum iał, że H itler nie p ragnie bynaj 
m nie j naw iązania przyjaznych stosunków'

s F rancją . Zrozum iał że jego praca na ta  
ren ieF ranc ji jest poprostu szpiegostwem.

Znów trzeba było w ybierać. I Otto A- 
bet m achnął ręką n a  młodzieńcze ide­
ały i rzekł sobie w duchu: « JawOhl m etn 
F u h re r‘1 Do P aryża w rócił już w zupełnie 
innym  nastro ju  ł zabrał się do «pow ażnej 
p racy '.

lak ich zlikwidowano
P an  A ubin. jeden z redaktorów  «Tem 

psa ' był człowiekiem niezwykle godnym i 
poważnym. Kawaler Legii Honorowej, zna 
ny dziennikarz , prow adził życie spokojne 
i pracow ite. M iał w iele znajom ości w naj 
rozm aitszych sferach i środow iskach i 
wszędzie cieszył się zaufaniem .

Cały Paryż przygotowuje się do święta 
14 lipca. gdy pan Aubin pow staje od swe 
go b iu rka redakcyjnego, aby rozerw ać się 
trochę po całodziennej pracy.

—  Idę do «Quick'' —  oświadcza swym 
w spółpracownikom .

« Quick* jest to  bar uczęszczany przez 
pracowników  «Tempsa . Pan Aubin opusz 
cza redakcję. M ija godzina, potem druga i 
trzecia, a Aubin nie w raca. Po dwudziestu 
czterech godzinach zaniepokojona żoija 
alarm uje policję, że mąż jej zaginął bez 
śladu.

W reszcie nadchodzi o nim  wiadom ość. 
Znajduje się n ie  w «Quicku‘. lecz w wię 

zieniu Cherche —  Midi. gdzie spotkał sią 
ze swym kolegą panem  P oirier z «Figara*

Tymczasem w m ieszkaniu Abetza zjaw ’a 
się jakiś czjowiek. który przedstaw ia mu 
się jako inspektor policji. W ręcza m u b i, 
le t lotniczy do B erlina i  mówi:

— W yjedzie pan  natychm iast.
Ąbetz przyjm uje bilet bez słowa. Nąza 

ju trz  odjeżdża pierw szym  porannym  samo 
lotem do Niemiec.

Jak  zdemaskowano Abetza?

d k u b u

§B>is mim i c z a s c m s m
■■ a- ■ =  RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ : « =
O R A Z  P O R A D N I K  R E K L A M O W Y  N A  R O K  1 9 3 9 / 4 0

W«zy«tki« pUm a w PoU ea. D okładna ad resy  wydawnictw,
N czw lłka wydawców I redaktorów -  ceny og łoszeń , prenumeraty I j. p, 

r p i s m a  p o l s k i #  w A i s s / f e i  1  I n n y c h  k r a l a e H - .

M U K A  o g ł o s z e ń  TEOFIL PIETRASZEK
„ u , , , ,  MftpsSftUiwsKi „ i  ia .H iTlsM .ntwm

 >  nafajda, ut (tsuyaMlafA t u wydaigą..

Z o w  i d r a i

iN ak ładem :

s§ * o n r

Węgry Północne-Polska Południowa
87:74 pkt. w I*kkle]atietyce

W  niedzielę odbył się na W ęgrzech w 
Szolnoku m iędzynarodow y mecz lekkoatle­
tyczny pomiędzy rrp iezen lacjan ii Polski 
Południowej i  W ęgier Północnych. Zwycię­
żyła drużyna węgierska w stosunku 8 7 :/4 p .

Techniczne wyn ki zawodów przedsta­
w iają się następująco.

100 m tr. 1) Daji_ev.ski (Polska) 10.6 re­
kord  Polski wyrównany, 2) Dabor (Węgry) 
- -  11.00.

Na 400 m tr. zwyciężył Węgier Orady w 
czasie 52.2 przed Jarem ko (P) 53.8, Ku­
charski zajął dopiero 3-cie m iejsce w cza 
sie 55 przed Rerdessi (W) 55.2.

Na 800 m tr. zwyciężył również Orady 
w czasie 1:56.8 przed Soldąnem  (P) 1:53 i 
Korzeniowskim  2:01.7.

W  biegu na 1500 m tr. trium fow ał Sol-' 
dan 4:08.6 przed Grabcżyńskim 4:12.2, ' —  
W ęgrzy,, zajęli dwa, ostatnie . m iejsca. Trze­
cim był Jolka 4:13.6 przed B arany i 4 :2 i.

Bieg ha 5.Ó00 m tr. w ygrał zdecydowa­

nie Now acki w czasie 15:46.3 przed Ku- 
rzajem  16:24.4. Trzecim  był W ęgier Leg- 
stoi 16:25.2.

W  sztafecie szwedzkiej' zwyciężyły Wę­
gry w czasie 2:04.8 przed Polską (KrzanOw' 
ski, D anow ski, Kucharski. Korzeniowski) 
w czasie 2:07.8.

400 m tr. przez płotki: 1) Berdessi «W) 
58.0. 2) N iemiec (P) 60.4. 3) KOvacs 68.

Skoki wdał: 1) Serafini (P) 6.93. 2)
Iielem en (W) 6.92. 3) Niemiec (P) 6.74.

Trójskok: 1) Kapiosz (W) 13.66. 2) Se­
ra fin i vT>) 13.62. 3) Bosting (W) 13.52, 4) 
Semkowicz (P).

Skok o tyczce: l) Cutkal iW j 3.60 2) 
Balossi (W) 3.20. 3 ) '  Kluczewski (P) 3.20 
4) Bochenek (P).

Rzut dyskiem : 1) llo rw ath  (W) 41.84, 
2) Żłobicki (P) 40.80. 3) Kelemen 39.53.

Rzut oszczepem: 1) K inal (W) 55.84. 2) 
W san y i (W) 53.31, 3) Ż łobicki 53.02.

Ja k  w większości wypadków, stało  się 
to  zupełnie przypadkowo. P ew iejj miody 
dziennikarz am erykański, baw iący w Pary 
żu. wszedł do pewnego lokalu dancingowe 
go. Pod sto lik iem  znalazł jak iś zmięły pa 
p ierek. który podniósł i  dokładnie przej 
rzał. Były tam  jakieś nazw iska ł ta jem n ' 
cze cyfry.

Tego samego d n ia  dziennikarz złożył wi 
zytę am basadorow i am erykańskiem u w Pa 
ryżu Bullittow i. a nazajutrz ta jem niczy 
dokum ent został przekazany Daladierowi* 
Wszczęto śledztwo, klóre przyniosło nie 
oczekiwane rezultaty. Szajka szpiegów j j ’e 
m ieckich została zdem askowana.

Abetz został wyproszony z F rancji a 
w krótce po jego wyjeżdzie aresztow ano 
panów  Aubin 1 P oirier.

D R U K A R N I A

l i EXPRES ZA6ŁĘBIA
S O S N O W IE C , UL. TEATRALNA 1-a. |

RNMM WYKONYWA«

WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTWA 

WCHODZĄCE, JAKt

CZASOPISMA,
BROSZURY,

A F I S Z E ,
ULOTKI, 

KLEPSYDRY 
IT . P.

S Z Y S K O  1 S O L I D N I E  

CENY K O N K U R E N C Y J N E

Sytuacia w rpzgry*tach
O W EJŚCIE DO LIGI 

Po niedzielnych spotkaniach sytuacja %
rozgrywkach o 
się następująco

wejście do ligi przedstaw ia 

GRUTA I
Starachow ice 5 6 14:7
Legia 5 6 19.11
Ł. K. S. 5 6 12:19
Gryf 5

GT.'UPA II
2 . 7:23

Śląsk 3 5 7:1
Fablok » 5 7:4
U nia S o sjj. 4

GRUPA III
0 3:12

-Jhiiak 5 7 19.8
G lrkŚ^ V 5 5 9.16
Unia Lublin 5 6 17:14
P. K. S. 5

GRUPA IV
2 9:15

Śmigły 3 6 13:0
WKS. G ro d n o 3 2 9:7
Ognisko 4 2 7.2?

Wlała pokonała
ZESPÓŁ CZESKICH UCIEKINIERÓW

W  K rak o w ie ' odbył się ciekawy mec* 
p iłkarsk i pomiędzy ligową drużyną W isły 
i  zespołem czeskim, złożonym z pośród 
przebywających w K rakow ie uciekinierów  
czeskich. Mecz zakończył się zwycięstwem 
W isły w stosunku 7:4 (6:1). Przebieg me­
czu był dość ciekawy.

R eg ru en tac ia  obazu
POKONAŁA RADOM 6:3 (3:1)

W  Radom iu odbył się mecz między re­
prezentacją AleKa Jam esa i reprezentacją 
Radom ia. Zwyciężyła repr. obozu w sto­
sunku 6:3 (3:1), m ając przez cały czas nie 
znaczną przewagę.

Reprez. obozu walczyła w składzie 
Krzyk (po przerw ie Jankow iak), Gernza 
Kinowski. Jabłoński (M ikunda). Bukowski 
Dytko Steler (Baran). Gendera, W oslał 
W ilim ow ski (Pytel). Pochopin.

B ram ki dla reprezentacji zdobyli: Py­
tel (3), W ostal. Gendera i .  W ilim owski. — 
Dla Radomia wszystkie bram ki zdobył Ku­
law ik. -• '"v >
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Kuchenka
V HIS elektryczna

ni 4 • u i * ' , T 0  SZCZ YT WYGODY I CZYSTOŚCI I
M a  gotująoy^h elektrycznością stosujemy specjalno taryfy  ulgowe.

^iiie ™ l7 tc 3 U 628 54 P ’°WR' W 8osnowcu PrzY ^ c y  Pifcud-
e l e k t r o w n i a  o k r ę g o w a

* ZAGŁĘBIU P ' R ROWS KIM 9.A.

PROMOCJA W  FRANCUSKIEJ W O JSK OW EJ

Ostatnio odbyła się uroczystość proitio- 
now om ianowanych oftegą-ów w wojsko 

<eej szkole /rancusk ic j w St. Cyr Na zdję-

SZKOŁE ST. CYR. !

eiu  fragm ent z pop sów kaw alerii nowó- 
prom ow anych  oficerów  w m undurach h u ­
zarów  gw ardii napoleońskiej.

KINO ..PATRIA**

Stogowski
POW AŻNIE CHORY 

W7 jednym  ze szpitali warszaw skich prze 
bywa obecnie znany hokeista wielokrotny 
reprezentacyjny b ram karz  - -  Stogowski, 

S tan  Stogowskiego jest b. ciężki.

Wisniewski na czele
WYŚCIGU DOKOŁA POLSKI 

Drugi etap wyścigu dokoła Polski Lu 
blin — Lwów odfay* się na trasie 239 km.

W yniki we Lwowie były następujące: 3) 
K apiak Józef 6:13:25, 2) W iśniew ski — 
6:13:25.2, 3) N apierała 6:13:26,4. 4) Jaskó! 
ski 6:13:25,6. 5) Rzeżnicki 6:18:23.6. 6j
Bizoń 6:19:34.6, 7) Cieniewski 6:21:59.8.
8) Siemiński 6:23:31,2, 9) W ójcik 6:24:27.2 
10) M atczak 6:26:30.8. 11) Z agórsk i —
6:26:28.6, 12 W asilew ski 6:29:37 6. 13) Leś 
kicwicz 6:30:26.6. 14) Bieniek 6:32:32.4
131 Domański 6:32-20 2.

K lasyfikacja po dwuch ‘etapach pized- 
staw ia się następująco:

4 -m
3) W iśniewski 12:03.27,0. 2) Józef Kn  ̂

p iak  12:03:28.2. 3) Jaskólski 12:05:25. 4) 
Rzeżnicki 12:08:25,4. 5) Bizoń. 0) N apiera 
la 12:13:33.2, 7) Siem iński 12:15:43.8 8) 
Bieniek 12:22;15.5. 9). W ójcik W acław
12:24:27.2. 1..0) c ien iew śk i 12:26:19.5. U ) 
Matczak 12) , Zagórski 13) W asilewski - -  
32:31:26.4, . J 4) / D om ański; .15) Marcelak

FIL M  z  ŻYCIA AKTORÓW  F IL M O W Y C H  w  HOLLYW OOD

Hotel Hollywood
W roi g l  Dick Powell i Rosemary Lano

12.36:43.4. 16) M Kapiak, 17) Ignaczak 
18) Kosior. 19) Łoza 12:46:24.3 20) Bański 

21) Leśkiewicz. 22) M aślankiewiez 23) Ku 
dert. 24) W itek  12:56 56. 25) W andor, 26) 
Targoński. 27) Duda, 28) Kupczak, 29) 
Mae.d (Węgry). 301 Eresz (W ęgry), 31) Bo­
ber. 32) W ójcik.

mmm
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D Z I W sp in ia ly  film pt.

KAPRYS MŁODOŚCI
W  roi gl F R E D  MC. CREA. ANDREA L EE D S. D O R O T H E A  

K E N T , f R a n k  J A N K S .

Początek o g. 17.30 w eiecDipIo 15 30

mm
m
m

*m

— Do pioruna, tylko moraine hi­
storie dom agają-się dziś redakcje!

No dobrze, więe zrobię i? gałgania 
raa uczciwego człowieka!

 oOo -

— Czemu obierasz to  jabłko Karolu! 
ła  moje zjadłem w skorupie.

— Zwykle to ja  też tak jadam , wuju 
ale gdy je poprzednio przyniosłem  v. n id ło  
mi jedno do błota j teraz nie w om które.

» s p
A - ;
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PORT HYRACKL w  WIELKIEJ WSI
N a zdjęciu — rzu t oka na nowy) port rybacki w  W ielkiej W si TI all e r  owo.

CHCESZ OO KUPIĆ? 
CHCESZ CO SPRZEDAĆ? 
SZUKASZ MIESZKANIA?

-. - w- " * 
OSUWA iUPHZ 
IAPOBIEGA 
WYPADĄN/U

US/t łV PA} O Zł to! Hit 60
fm y m m o .

M M M O M
(TOINVM B

K l w o
DzTŚ! Polski film pt. D ZlSl”

Ozieje g rzechu
wg. powieści Stef, Żeromskiego 
W  rolj g l LUBIEŃSKA, JUN O 
SZA - STĘPO W SK I. JĘD RN E 
JOW SKA, ŻABCZYŃSKI i in. 

f film sensacyjny pt.

W upanacii Monte tarto
W roi. gl. MARY BRIAN 
; j JO H N  DARBROW. 

Początek I seansu o godz, 17.30 
niedzielę i święta 15.30.w

CH C ESZ W YJŚĆ ZAMĄŻ? 
CH CESZ S IĘ  OŻENIĆ? 
CH CESZ ZM IEN IĆ POSA DĘ?

ZG U B IŁEŚ PA S Z PO R T  LUB W E K SEL ? 
ZG U B IŁEŚ P A P IE R Y , P IE N IĄ D Z E ? 
SZU K A SZ W ŁA ŚC IC IEL A  RZECZY 

Z N A L E Z IO N E J?

daj drobne ogłoszenie w 9SExpr©si@  Z a g f ę l r i a  
a odniesiesz skutek niezawodny.

BI

S1I8IE OGŁOSZENIA
N A U K A  I W Y C H O W A N IE

POTRZEBNE natychm iast lekcje niem iec­
kiego. konw ersacja teł. 62-464.

K U P N O  I SPRZEDAŻ
rmir miMf TiainiMiU'miiii mum i —

PARKANY
stalabetonow e ażurowe, slupy oświetieuio- 
we, szczudła do slupów drew nianych, ru iy  
kanalizacyjne łitp. W yroby z betonu wi­
browanego poleca lam o , .W ik to r ia "  D ąbia 
wa Górnicza ul. Narutowicza 41' telefon
6 8 4 3 6 . ______________________
OŁÓW  s ta ry  kupu ję . Sosnow iec, M a ła ­
chowski ę g o _ lL  ______________  ___

POMNIKI
gotow e z m a rm u ru , g ra n itu  oraz różnych 
k am ien i poleca Z ak ład  K am ien ia rsk i J a ­
n a  Z agórsk iego  w Sosnow cu, A leja  M. 
M ireck iego  8.

R O Ż N E

ZNALEZIONO dowód kolejowy Dyrekcji 
W ileńskiej M ikanowiczowa Regina db ode­

bran ia T ea tra ln a  1 m. jedenaście

F r e im m ta  w posl Miesięcznie z!. 2
A dres R ed ak c ji, A d m in is lrs e ji  i D ru k a rn i :  Sosnow iec, ul. T e a lra ln a  A B. 

T ele fo n y : R edakc ji 616 92. A d m in is tra c ji 6.14 97,

K on to  c»ekone P  K. O. K atow ice 184.247

CENY O G ŁO SZEŃ :
za w :erez m ilim e tro w y  pr?ed tekstem  1 »*., w tek łe ie  50 g r„  za tekstem  40 gr. Oglth 
gżenia ta b e la ry c zn e  50 proe., a św ią teezae 25 proc. d roże j. — D robne og los/enm  po 
10 groszy . Dla poszu k u jący ch  p racy  5 gęoszy za w y raz  — N a jm n ie j 1 złoty. —< 

Za ra s t rzeżenie m iejsca dolicza się 25 proe.
Rękopisów nadesłanych, a  n>e zamówm nyoh renakcja nie honornje.

W ydaw ca: H elena 3 to n slo rs> a Druk ‘ lHyr-Ąf ZagW 'Q *  S^^nośyl^e, 'r «płral»a )-n- R ed ak to r: T adcusr I.Jpsfci


